
Nr 100. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie sobota dnia 6 kwietnia 1901 r Rok XXXIV
Prenum erata wynosi:

w e  L w o w i e :
miesięcznie 2 korony; — z;i dwurazow ą dostawę do domu 

dopłaca sic 60 halerzy :

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą przesyłką : 

rocznie . . . 30 K — li
kw artaln ie . , 7 „ 50 „
miesięcznie 2 „ 50 .

z dw urazow ą przesyłką : 
rocznie . . .  36 K - li
k w a rta ln ie . 9 „ „
m iesięcznie . 3 „

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach  miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów  R edakcja  n ic  zwraca.

A d re s ; ..Dziennik r o l s k r  — Lwów, plac Marjacki I. 7.
Telefonu Nr. 171.

Og ł o s z e n i a .
Za jeden  wiersz petitowy aiho je^o miejsce 20 halerzy. 

Za jed en  wiersz petitowy w ruluyi e K udeslune  40 halerzy 

Drobin- ogłoszenia (tylko w num erze porannym i po 10 

halerzy za 10 w yrazów : następne po V I, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko­

m unikaty jio K ronice  za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razj dziennie.
we Lw ow ie: 

poranny . . .  3 halerze

wieczorny . • 8  halerzy

na prow incji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Z obozów ludowych.
L w ó w  5 kwietnia.

(,Stronnictwo ludowe ruskie i polskie.  —  Posło­
wie włościańscy w W iedniu.  —  Co o nich m yślą  
llu sin i.  —  K alendarz ks. Stojałowskiego. — N a j­
bliżsi bracia praw osław ni.  —  D ola pańska  
i chłopska.  —  Dobrodziejstwa Rosji.  —  Kopiec 

dla księdza-redaktora )

Obserwując stronnictwa ruskie i ludowe 
polskie, każdy zwrócić musi uwagę na pewną, 
bardzo znamienną okoliczność. Jedne i drugie 
opierają się, oczywiście, na  sferze wyłącznie lu­
dowej; gdy jednak ludowe frakcje polskie ludo­
wy swój charakter upatru ją  prawie wyłącznie 
w dążeniu do tego, iżby posłami do ciał pra­
wodawczych byli chłopi, to Rusini znowu na 
swych przedstawicieli parlam entarnych wybie­
rają  z zasady ludzi z inteligencji. Nic też dzi­
wnego, że i efekt praktyczny działalności je­
dnych i drugich jest wręcz odmienny. Posłowie 
ruscy są, bądź co bądź, czynni w każdym kie­
runku; chłopi polscy zaś w radzie państw a błą­
kają się, jak owce, nie wiedzą częstokroć, co się 
tam dzieje i wodzeni na pasku przez swych 
agitatorów-przewódców, ośmieszają siebie i sp ra ­
wę, której chcą bronić. Najsmutniejszą rolę 
w radzie państwa odgrywają oczywiście stojało- 
wszczycy, którymi ich wódz, pozbawiony m a n ­
datu, kręci na wsze strony. Ksiądz-redaktor 
urządził sobie dość przyjemny żywot w W ie­
dniu, gdzie otworzył formalną kancelarję dla 
wypracowywania wniosków i interpelacyj dla 
swego klubu. Ponieważ nie pobiera dyjet po­
selskich, przeto każdy członek klubu musi mu 
z dyjet własnych oddawać 3 zL dziennie. Tym 
sposobem ksiądz-redaktor pobiera dziennie 15 
zł., a jego barankowie po 7 zł. Cyfra la zmie­
niła sio podobno w ostatnim czasie, albowiem 
poseł Kubik „wziął na kieł“ i wycofał się z klubu. 
Szajer, obrany prezesem, upił się znowu i urzą­
dził taką awanturę w kawiarni, że aż się do­
czeka! uwiecznienia w W iener A llg . Ztg., 
w wierszu, zaty tu łowanym : „Szajer-Ballade*.
Stracił tedy swą godność w klubie na rzecz 
posła Bomby...

Już nawet Rusinom za wiele tej szopki i 
D ilo , którego nie można podejrzewać o niechęć, 
Pisze dosłownie: „Zarówno stojałowszczycy, jak 
iudowcy, pozbawieni swych przewódców z in- 
teligenrji, (chociaż Stojałowski i Stapiński nie­
ustannie przebywają w Wiedniu), nie mogą 
dać sobie rady. Zasypują wprawdzie parlament 
interpelacjami i wnioskami, na pozór bardzo 
popularnymi, ale w rzeczywistości są to elaboraty 
często śmieszne, a nawet kompromitujące. Np. 
przed dwoma tygodniami poseł Szajer udał się 
do klubu ruskiego, aby mu podpisano dwa 
wnioski, bardzo ogólnikowe i niedostatecznie 
umotywowane. W  jednym domagał się 20 mi- 
ljonów na regulację rzek, w drugim 10 miljo- 
riów na budt$yę dróg w Galicji. Klub ruski.od­
powiedział, że wnioski takie, jeżeli m ają być 
traktowane serjo, powinny mieć bardzo ścisłe 
i zasadnicze motywy, a trzeba również wyka­
zać, dlaczego takiej właśnie żąda się sumy. 
Szajer przyznał słuszność i odszedł. Na drugi 
jednak dzień wraca i pokazuje, że wnioski pod­
pisali : prezes klubu słowiańskiego, Szustersicz,
dalej Barwiński i inni członkowie tej frakcji... 
więc wszyscy członkowie wzruszyli ramionami 
i podpisali także. Aż tu po wydrukowaniu 
wniosków pokazało się, że cyfry 20 i 10 miljo- 
nów wnioskodawca zmienił na 100 i 110 mi- 
Ijonów koron. Rozumie się, iż rzecz cała — i 
bez tego niezbyt poważna — stała się poprostu 
komiczną, ośmieszając wnioskodawcę i tych, co 
z nim podpisali".

— Ks. Stojałowski podpisał wprawdzie 
narodowy program z ludowcami, ale, jak wolno 
twierdzić, tylko w tym celu, aby rozszerzyć te­

ren swej prawoslawno-moskalofilskiej p ropa­
gandy także na ludowców. To też nie zmienia 
swego kierunku. Mamy n. p. przed sobą „Ka­
lendarz Wieńca i Pszczółki*, który sam jeden 
wystarczy na udowodnienie celów, do jaldch 
lud prowadzi korespondent W arszawskiego  
D niew nika.  Znajdujemy tu artykuł, dowodzący, 
że prawosławni w n i c z e m ,  prócz prymatu 
pap ies tw a , nie różnią się od katolików (a Vi- 
lioąue?  a czyściec? R e d ) ,  że są naszymi n a j­
bliższymi braćmi, że trzeba ich „wielce miłować 
i szanować*, że winniśmy dążyć do zjednocze­
nia z nimi... Na razie zacny lampiarz jerozo­
limski pozwala jeszcze, ażeby to „zjednoczenie* 
nastąpiło pod protektoratem papieża rzym­
skiego...

W części społecznej odzywa się ks. S to ja ­
łowski „Do ludu*, tłumacząc mu dwie dole: 
„pańską* i „chłopską*. Pańska dola — powia­
da — jest rządzić światem i używać świata ; 
chłopska zaś i robotnicza jest — być podle­
głym i znosić poniżenie i niedostatek. Pańska 
dola jest, być wyższymi na świecie i mieć 
wszystko, co najlepsze; chłopska dola jest, n a ­
leżeć do niższych i prostych i kontentować się 
czembądź na świecie... Ale tak już długo nie 
będzie, „bo jest już dzisiaj wielka gromada lu­
dzi. którzy się nazywają stronnictwem cl.rze- 
ścjańsko-ludowem* i dążą do tego, aby była na 
ziemi tylko „jedna dola człowieka*.

Znam ienną jest część historyczna. Ksiądz- 
redaktor pisze „O Słowianach*, do których 
czuje ogromną sympatję, zwłaszcza zaś do R o ­
sjan, Dowodzi więc, ile to dobrodziejstw wy­
rządziła Rosja Słowianom, a specjalnie Gzarno- 
górcom. Nawet ich władyce przyznała p e n s ję ! 
Szanujcie więc, chłopi, przedewszystkiem — R o­
sję, która... płaci.

W części literackiej autor krytykuje S ien­
kiewicza za to, iż jest „szlacheckim pisarzem* 
i gani chłopów tarnobrzeskich za urządzoną 
przez nich uroczystość na cześć „chwalcy szla­
chty polskiej*. Natomiast ks iądz-redaktor za­
mieszcza kilka wierszy na cześć... ks. Stojałow- 
skiego. Jedna oda kończy się naw et takim ezte- 
rowierszem:

Panowie i księża lżą Stojałowskiego j 
Wy wszyscy, wieśniacy, czcijcie imię jego,
A za jego pracę i prześladow anie
Kiedyś przy Wa w e l u  c z wa r t y  kop i e c  s t an i e !

Zbyt wiele mam y wiary w rozsądek ks. 
Stojałowskiego, iżbyśmy mogli przypuścić że 
ukrył tu aluzję do kopców Krakusa, Wandy, 
lub Kościuszki, a jeżeli rozchodzi się o inny p a ­
górek, to przypominamy, że Wawel jest miej­
scem zanadto świętem, iżby przy nim stawiano... 
pręgierz.

Wycieczka świąteczna hr. Bnlowa.
L w ó w  5 kwietnia.

Kanclerz niemiecki, hr. Biilow, zapragnął 
odetchnąć przez święta intiem powierzem, an i­
żeli je ma nad Sprewą i w tym celu wybrał 
sobie laguny dumnej królowej Adrji, Wenecji. 
Wprawdzie zdawałoby się, że dla krótkiego od­
poczynku płuc i całego organizmu, stosowniejsza 
byłaby np. Riwa, albo pobyt nad którern z je­
zior szwajcarskich, lecz praktyczny kanclerz 
prusko-niemiecki chciał widocznie połączyć utile  
cum dulci  i przy sposobności swej wycieczki 
świątecznej, bodaj zaczepić o grubszy interes p a ń ­
stwowy. Jest nim kwestja o d n o w i e n i a  trój- 
przymierza i traktatów handlowych, która bądź 
co bądź stała się już dość a k t u a l n ą  w tej 
chwili. Zwłaszcza t r a k t a t y  mogą, wobec sil­
nie zmienionych dziś stosunków wewnętrznych 
w Niemczech i Italji, serjo przejmować niepo­
kojem umysły obustronnej dyplomacji, a i samo 
odnowienie trójprzymierza zaczepno-odpornego 
nie jest w tej chwili kwestją równie p e w n ą  
i do przeprowadzenia ł a t w ą ,  jak to było np.

przed 10 laty. Więc też, gdy pisma półurzędo- 
we zapowiedziały światu podróż Biilowa do 
Wenecji, dodano tam zaraz z rzadką szczero­
ścią, iż w tern mieście spotka się on z prezy­
dentem nowego gabinetu włoskiego, Z a n a r -  
d e 11 i m , przedtem zaś — wśród drogi jeszcze, 
mianowicie w Bożen — przyłączy się do swego 
szefa am basador niemiecki w Wiedniu, ks. 
E u l e n b u r g .  Rzecz prosta, iż te dwie wiado­
mości, skombinowane z wycieczką kanclerza, 
zupełnie wystarczyły, aby podróży jego i spo­
tkaniu się z premierem włoskim, nadać wyso­
kie znaczenie p o l i t y c z n e .  Wobec tego mo­
żna sobie wyobrazić zainteresowanie publicy­
styki europejskiej, która już  wyprawiła zapewne 
swych najwprawniejszych reporterów nad lagu­
ny, aby tam w powietrzu chwytali spojrzenia 
i półsłówka „zaprzyjaźnionych dyplomatów*.

Tymczasem hi-. Biilow zrobił im małą dy­
wersję. Oto już w drodze do Wenecji, w W e­
ronie. spotkał się z Zanardellim. Sędziwy mąż 
stanu zjednoczonej Italji — jak donoszą — 
wsiadł do coupe  niemieckiego kanclerza i tam 
odbyła s ę krótka konferencja obu dygnitarzy, 
oczywiście tylko w przytomności Eulenburga. 
Zawód stąd i rozczarowanie dla chciwych sen­
sacji i . zarobku wysłańców dziennikarskich, 
dość zrozumiale w tym wypadku

Go prawda, pozostało gazetom duże, rozle­
gle pole domysłów do okupacji i swobodnycli 
harców pióra, z czego naturalnie one nie za­
niedbają łakomie skorzystać. Bez tego zresztą 
ferje parlamentarne, z powodu świąt, zakraw a­
łyby na sezon ogórkowy. To też już dzisiaj nie 
ma prawie większego pisma za granicą, które 
nie pomieściłoby pierwszego, ze stu przyszłych, 
artykułu w sprawie o d n o w i e n i a  tiójprzy- 
mierza i t r a k t a t ó w  handlowych. Oczywiście 
są to wszystko dysertacje akademickie, naszpi­
kowane hipotezami i „pobożnemi życzeniami* 
piszących, odpowiednio do języka — rzec m o­
żna — w którym są pisane. Powtarza się zre­
sztą w nich po większej części to. co już nie­
zliczone razy się spotykało w tej prasie, ex re 
polemiki gazet rosyjsko-francuskich z jednej, a 
niemiecko-austrjackich z drugiej strony, na te ­
mat pytania, czy Włochy przystąpią wogóle do 
trypeljansu, czy też raczej pójdą za podszep­
tami russo-francuskiej prasy i sojusz z Rosją i 
Francją p r z e n i o s ą  nad trójprzymierze środ- 
kowo-europejskie. Niezliczone także razy bę­
dziemy zmuszeni w przyszłości, powrócić do te 
go tematu, który znów o tyle jest dla nas t ru ­
dniejszy, iż pod względem p o l i t y c z n y m  — 
dzięki barbarzyńskim postępkom Prus wobec 
Wielkopolski — przymierze Austro-Węgier z Niem­
cami nie może być dla serc naszych tak b a r­
dzo miłe...

Szkoły średnie w Galicji.
(Nauczyciele).

Etaty posad stałych zostały powiększone, 
zwłaszcza w stosunku do wzrostu k la s : przy­
było ogółem 55 posad, tak, że w dniu t pa­
ździernika 1900 było 879 nauczycieli — w tej 
liczbie 35 dyrektorów, 51 rzeczywistych kate­
chetów, -182 profesorów i nauczycieli, reszta 
zastępców w liczbie 311, z tych zaś 232 za­
stępców nieegzaminowanych. Dyrektorowie, ka­
techeci, profesorowie i nauczyciele reprezentują 
64-6% zastępcy 35 4 $ .  Z początkiem r. 19Ó0 
przybyło 16 nowych posad nauczycielskich — 
z tych 5 w Krakowie, 2 we Lwowie, 11 na 
prowincji. Do VIII. klasy rangi przydzielono 11 
profesorów. Celem przygotowania sił nauczy­
cielskich i ożywienia pracy umysłowej w szere­
gach tegoż, dawano stypendja różnorodne. 1 tak: 
na cele kształcenia się w języku niemieckim na 
uniwersytecie we Wiedniu i Gracu, na wyjazd 
do Paryża, na kształcenie się w matematyce i 
geometrji wykreślnej, w rysunkach, języku n i ­

by
b l a n k a  h a l i c k a .

R 0 Z B I T K 1
P O W I E Ś Ć .

— A więc... nic, doprawdy nic nie będzie 
z tego? — spytał znów po chwili cicho i nie­
śmiało.

— Panie Wilski, spojrzyj pan w lustro, 
jakże wyglądalibyśmy razem ? Jestem co najmniej 
o jakie dziesięć lat za starą dla pana, a po d ru ­
gie, ja wcale nie myślę iść zą mąż, ani za p a ­
na, ani za nikogo innego. Ślubowałam zostać 
starą panną — dobrze mi z tern. Do widzenia 
więc, a w dobrej zgodzie, n ieprawdaż? 1 pro­
szę, zapomnij pan jak najprędzej o tym śmie­
sznym pomyśle.

I skinęła mu wesoło na pożegnanie złoci­
stym wachlarzem i wyszła z salonu.

W  progu stał Milecki, ów protegowany 
przez panią Gabrjelę konkurent Mici, wysoki, 
szykowny blondyn z twarzą złośliwą i znudzo- 
dzoną i nachylony ku fotelowi, na którym sie­
działa pani Lena Rawiczowa, ładna mężatka o 
sPrytnych, zalotnych, czarnych oczach, mówił z 
ironją, przeplatając co chwila francuskimi zda- 
n iam i:

— Pyszne doprawdy są te zabawy na p ro­
wincji; „on peut y voir des types im payab les! 
lAziś n. p. doskonale się bawię samem przypa­
sy w a n iem , bo taniec już dawno przestał mnie 
Pociągać. „Comme ces bonnes gens sa m u sen t de 
p e u ! Salon niewielki, muzyka z pobliskiego 
niasteczka, jedzenia i picia dwa razy za wiele, 
lecz kolacja zrobiona przez domowego kucharza,

a ci bawią się jak na najświetniejszym balu, wy­
starcza im to w zupełności. Aż miło spojrzeć 
na tak patrjarchalne stosuki, jak te, które wi­
docznie panują w tych stronach! „Mais a vous, 
comme a moi, cela doit bien sembler nn peu  
ridicule, n est ce pas ?

Pani Lena, rodowita Warszawianka, która 
dopiero przed trzema laty doslała się tu, w ga­
licyjskie równiny, uczuła się mile pogłaskaną po 
sercu, widząc, że ten światowiec odrazu poznał 
się na niej i do niej właśnie zwraca się z uw a­
gami, jakie mu nastręcza ta zabawa w zapa­
dłym tym kącie.

I ci dwoje popsuci już, znudzeni, sztuczne 
cieplarniane rośliny, wyrosłe w atmosferze wiel­
kiego miasta, wyśmiewali z pełną politowania 
złośliwością tę wesołość szczerą i niewymuszo­
ną, te tańce ochocze, szalone, od których aż 
drżały szyby w oknach i trzęsła się posadzka, 
nic mogli zrozumieć tych ludzi, którzy się m o­
gli bez wspaniałych salonów i wykwintnej ko­
lacji, bawić samym tańcem, sam em  tyciem i 
ochotą młodości.

Milecki, który od lat paru przebywał w 
Krakowie i tam zadasvał szyku między złotą 
młodzieżą, polując (dotąd napróżno) na wszy- 
skie po kolei bogate panny, na tem polowaniu 
jednak dorobił si^ do tego czasu jedynie ogro­
mnych długów.

Straciwszy więc już nadzieję ożenienia się 
tam, gdzie dobrze znaną już była jego lekko­
myślność i opłakane stosunki majątkowe, n a ­
myślił się teraz popróbować szczęścia „parm i 
les petites provincialcs,“ jak mówił.

Jak zwykłe każdy zdała przybywający, 
uchodził on w okolicy Lipowic za bogatego epu- 
zera i pani Gabryela, widząc jego zabiegi koło

Mici, nie miała gorętszego życzenia, jak pozy­
skanie na zięcia tego wytwornego światowea, 
którego pewność siebie i wielkoświatowe formy 
imponowały jej niezmiernie.

Od chwili przybycia na bal nadskakiwał 
niezmordowanie Mici: ją  to bawiło i pochlebia­
ło jej próżności. Jak ryba wody, tak ona po­
trzebowała hołdów i zachwyconych spojrzeń mę­
skich wokoło siebie.

Nie mogła też nie zauważyć gorącego uwiel­
bienia Jerzego; ona jego miłość instynktem o d ­
czuwała i w cieple tego potężnego uczucia p ro­
mieniała jak kwiat w słońcu. Ona tak po trze­
bowała być kochaną.

A Jerzy patrzył na jej wdzięczną tw arzy­
czkę, zarumienioną tańcem, na oczka, błyszczą­
ce radością i poprostu szalał z miłości.

Gdy spoglądała na niego tymi swoimi ocza­
mi, czarnymi jak aksamit, a jak paciory lśnią­
cymi, i spoglądała tak cudnie, jak to ona pso­
tnica umiała, jego brała ochota, nie zważając 
na tych wszystkich dokoła, paść jak długi do 
nóg tej swojej dziewczynki, a potem porwać ją 
w ramiona i całować, całować bez k o ń c a !

Gdy zbliżał się do niej Milecki, swoim po­
wolnym, niedbałym krokiem i otaczał ręką jej 
drobną postać i puszczał się z nią w wir tań ­
ca, Jerzemu aż gotowało się w duszy i byłby 
chciał skoczyć jak tygrys na tamtego, który 
śmiał tak na nią spoglądać, jak tylko jemu, Je ­
rzemu, patrzeć było wolno.

Kocha! ją, j ik warjat, zazdrośnie, szalenie 
i nie chciał pozwolić jej kochar. nikomu innemu.

Micia we wzroku jego czuła siłę tej wiel­
kiej miłości i ogarniało ją- słodkie rozrzewnie­
nie i wdzięczność serdeczna, tak wielka, że aż 
podobna do kochania.

skim etc. Prócz tego otrzymali urlop i zasiki 
pieniężne dwaj profesorowie na podróż do 
Włoch i Grecji (po 2000 kor.) i inni na t. z. 
podróże wakacyjne w mniejszych kwotach.

S tan  nauki przedslawia sprawozdanie, jako 
wogóle korzystny. Rezultat egzaminu dojrzałości 
w i. 1900 jest taki, że z uczniów publicznych 
złożyło egzamin dojrzałości 9 1 4 %  z eksterui- 
stów zaś 7 0 %.  Wogóle zaś stosunek ten apro­
bowanych do reprobowanych przedstawia się 
w cyfrze 88 75% : 11-25%. Gorszym był s tosu­
nek ten w szkołach realnych, a mianowicie: 
80 91 % : 1 9 0 9 % .  Nie reprobowano żadnego 
ucznia publicznego w gimnazjach: Bochnia,
Ghyrów, Kołomyja ll„ Stanisławów i Złoczów. 
I wyniki klasyfikacji świadczą o gorliwej pracy 
nauczycieli. Z ogółu uczniów otrzymało świade­
ctwo pomyślne w gimnazjach 85 9 3 %,  w szko­
łach realnych 8 1 6 2 % .

Z ważniejszych spraw podnosi sprawozda­
nie, że z roku 1900/91 poczęła obowiązywać u- 
chwalona przez sejm nowa ustawa o szkołach 
realnych — w lutym zaś 1900 odbywała się 
w radzie szkolnej krajowej konferencja, w sp ra­
wie nauki języków nowożytnych w gimnazjach

Co do nauki przedmiotów nadobowiązko­
wych, to na naukę historji kraju rodzinnego 
uczęszczają wszyscy uczniowie; nauki języków 
udziela się: w 17 gimnazjach francuskiego (w 
szkołach realnych jest obowiąkową), angielskiego 
w 1 gimnazjum. Nauka kaligratji, śpiewu i 
gimnastyki udzielaną bywa we wszystkich za­
kładach: stenogralji w 9ciu. muzyki w 1 za­
kładzie.

Omawiając wychowawcze zadanie szkoły, 
stwierdza rada szkolna krajowa, że „u bardzo 
wielu nauczycieli znalazła dobre zrozumienie 
swoicli intencyj i spostrzegła gorliwą, a nawet 
ofiarną pracę w tym kierunku* — natomiast 
stwierdza z żalem, że w bardzo wielu w ypad­
kach nie doznaje szkoła od domów rodziciel­
skich i od odpowiedzialnych opiekunów mło­
dzieży, tego poparcia, które zapewnić może po­
myślne rezultaty jej usiłowań. To też w końco­
wym ustępie zwraca się rada szkolna do wzmian­
kowanych czynników, „jako też do całego 
światłego społeczeństwa, z wezwaniem i prośbą, 
aby wspierało usiłowania szkoty w kierunku 
wychowawczym*. Apel to bardzo słuszny i po­
winien trafić do przekonania każdego, kogi 
przyszłość młodzieży, a więc i ogółu, istotnie 
obchodzi!

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  3 kwietnia. 

(fr.)  I znów mieliśmy sposobność przeko­
nać się, jak dalece giełda nie chce sobie psuć 
dobrego humoru. Cesarz niemiecki wypowie­
dział w nowych koszarach gwardyjskiego pułku 
Aleksandrowskiego całkiem niepotrzebną mowę, 
w której wywoływał niejako widmo rewolucji 
i dawał swym gwardzistom nauczki, jak mają 
postępować, gdy przyjdzie im walczyć przeciw 
własnym współobywatelom.

Mowa ta wywarła wszędzie niesłychanie 
przykre wrażenie i oczekują, że mieszczaństwo 
berlińskie w sposób odpowiedni zaprotestuje 
przeciw niej.

Taka enuncjacja z ust. monarc hy, jest bądź 
co bądź wypadkiem bardzo ważnym, a jednak 
giełda przeszła nad nim tym razem do porządku 
dziennego i nie okazuje najmniejszego wzrusze­
nia, bo nie chce psuć sobie pogodnego nastroju. 
Jeżeli który z doradców Wilhelma II. liczył na 
to, ze ta mowa wywrze piorunujące wrażenie i 
przewrót na giełdzie i na podstawie tej nadziei 
spekulował na giełdzie, to doznał bardzo przy- 
Krego rozczarowania. Kto wie zresztą, czy sam 
Wilhelm II., mający tak nieskończenie wysokie 
pojęcie o swojej władzy i o swem „boskiem* 
posłannictwie, nie doznaje obecnie uczucia przy­

krości, widząc, że pioruny, które on cisnął, nie 
przestraszyły giełdy.

W Austiji kwestja nowych a rm a t  wniosła 
obecnie pewne urozmaicenie na giełdzie. Tyle 
tygodni Bowiem o niczem innem nie myślano i 
nie mówiono, jak tylko o kanałach i inwesty­
cjach kolejowych, że aż znudziło to trochę, 
przybył więc obecnie spekulacji nowy siew: a r ­
maty, które kosztować mają 120 miljonów. Już 
obliczają spekulanci, ile ta lub owa fabryka że­
laza zarobi na tych nowych arm atach i o ile 
powiększy się dywidenda akcjonarjuszy. Najwię­
ksze zyski wróżą fabryce pilzneńskiej Skody, a 
dziś Towarzystwa akcyjnego, którego głównym 
akcjonarjuszem jest Creditanstalt. Dyrekcja tego 
banku zamierza też kuć żelazo póki gorące i 
jeszcze na wiosnę pozbyć się tych akcji, oczywi­
ście po bardzo dobrej cenie. Bi uk  ten wogóle 
ma zawsze w zanadrzu jakiś interes, który p o ­
zwala mu wykazywać grube dochody nawet 
wtedy, gdy inne banki skarżą się na ciężkie 
czasy. Rok ubiegły był dla wszystkich banków 
bardzo zły, gdyż cały interes bankierski znacznie 
upadł, z powodu ogólnej dep re s j i : tymczasem 
zakład kredytowy wykazuje nieumniejszony p ra ­
wie docliód, bo transakcja rozwikłania intere­
sów br. Schossbergera, który, jak wiadomo, wdał 
się w spekulacje na kilkadziesiąt miljonów i 
omal karku na nich nie skręcił, przysporzyła 
temu Dankowi bardzo znaczne korzyści.

Z telegramów wiadomo, jakie to aw antury  
miały miejsce w sejmie węgierskim, z powodu 
sprawy subwencjonowania węgierskiego przed­
siębiorstwa żeglugi „Adrja* i jakie to zarzuty 
wytaczano z tego powodu przeciw węgierskiemu 
ministrowi handlu Hegedusowi. Zarzucano mu 
ni mniej ni więcej, tylko to, że dlatego jeno 
zawarł tak korzystny z „Airją*  układ subw en­
cyjny, bo sam ma trzecią część jej akcyj. Na­
stępstwem tego był pojedynek, potem przepro­
siny itd. I ostatecznie spraw a już się ułożyła, 
„Adria* wypuści nowe akcje, klóre znajdą nie­
zawodnie nabywców po dobrej cenie, a ci, któ­
rzy posiadają stare akcje, zrobią doskonały in- 
teres. Najlepszy może interes zrobi wiedeński 
„Bankverein“, jako jeden z głównych akcjona­
rjuszy „Adrji* i io leż było jednym z powodów 
całej awantury.

Sprawa bowiem ma się jak następuje:
„Adrję* zaiożyli Węgrzy w r. 1881, nie 

tyle z potrzeby, ile raczej z próżności n a rodo­
wej i z chęci podstawienia nogi austrjackieiiin 
„Lloydowi*. Przedsiębiorstwo nie lentowało się 
oa pierwszej chwili, do r. 1884 nie dawało ża­
dnej dywidendy, w r. 1885 dało 5 procent, 
a potem znów przez dwa lata nic, tak, że trze­
ba było przez odstemplowanie akcyj zreduko­
wać kapitał akcyjny 2 1/, miljona zł. do połowy. 
W tym ciężkim dla towarzystwa okresie nabył 
nieistniejący dziś już węgierski B m k  krajowy od 
zarządu „Adrji* prawo nabywania w przyszło­
ści no wy cli akcyj tego przedsiębiorstwa po kur­
sie pari. To prawo swoje sprzedał węgierski 
Bank krajowy swemu prezydentowi, nicjaJetęinu 
Ledererowi, a ten odsprzedał je następnie? wie­
deńskiemu „Bankvereinowi“, który posiada je 
do dziś dnia i ma zamiar właśnie wykonać 
z niego wydatny użytek przy najbliższej emisji 
nowych akcyj „Adrji*. Zrohi na tem dobry in­
teres, gdyż akcje te mają obecnie kurs 478 nor. 
za 200 zł., dzięki subwencjom, jakiemi rząd wę­
gierski obsypuje to przedsiębiorstwo.

Korespondencje.
(Od naszego korespondenta )

O d e s s a  1 kwietnia.
(Aresztow ania studentów i ich powody.  —  K e­
rn it et rewolucy jny.  —  J a k  w ykryto zwuizek  ? -  

hdarem niona demonstracja.) 
Aresztowania studentów tutejszych — o ilt 

to w danej cli wili zauważyć się duje — ustają

I dziewczyna, rozmarzona tańcem i tymi 
spojrzeniami płomiennymi, poddawała się cała 
temu jakiemuś nowemu, rozkosznemu uczuciu, 
które jej serce napełniało...

Obaj współzawodnicy tymczasem zamień ali 
niezbyt przyjazne spojrzenia.

— Ten opalony szlagon z wielkimi wą -a- 
mi widocznie wchodzi mi w drogę; szkoda ny- 
łoby ładnej panienki „ponr un pareil loar- 
d a u d !“ — myślał podrażniony Milecki.

A wzrok Jerzego znów zdawał się mó oić 
w yraźn ie :

— Oj ty lalo fryzjerska, ty nadęty pęche­
rzu, najchętniej wziąłbym cię za kark i wyrzu­
ciłbym za drzwi, razem z twoją blagą i krako­
wskim szykiem!

Irena, wyszedłszy z salonu, stała na ta ra ­
sie, wychodzącym na ogród, całym jasnym od 
blasku księżyca

Cicho i srebrzyście było dokoła, z sali ba­
lowej dolatywały smętne tony ślicznego walca 
„Donauwellen,* a ona wsparła na ręce swą 
piękną twarz, białą jak m arm ur w świele księ­
życa i po raz pierwszy od długich lat, puściła 
wodze wspomnieniom.

To światło srebrne, ten ogród cichy i jakby 
uśpiony... i ten walc... acli ten walc... wszystko 
było jak wtedy... wtedy przed laty, w ów dzień 
niezapomniany, a nieszczęsny, gdy po raz pier­
wszy ujrzała Zygmunta Sawińskiego.

Było to także w maju, w taki sam wie­
czór jasny, księżycowy; tańczono też wtedy w 
Lipowicaeh, w dniu imienin jej ojca... i ten walc, 
rozkoszny i rzewny, grano go właśnie tak samo 
jak teraz... zdaleka dolatywały jego tony, gdy ona 
tak jak dziś wyszła tu na taras... księżyc także

wtedy świecił tak jasno i długie aleje z bp s ta ­
ły ciche, nieruchome...

A nagle on, ten, który inial złamać całe 
jej życie, s tanął obok niej i oparł s :ę o kamien­
ną poręcz i razem patrzyli w srebrne światło i 
zaczęli rozmawiać po raz pierwszy ..

Po co, po co on przyszedł w tedy? Czemu 
rozmai zył, czemu sięgnął po jej serce, by je 
potem zabrać całkowicie i w końcu rzu-ić jak 
zabawkę, która już znudziła?

I nie śmiała prawie spojrzeć poza siebie, 
jakby lękała się, że tam ujr/y widmo przes.ło- 
sci, jego... tego człowieka, niegdyś umiłowane­
go nadewszystfco, a dziś dalekiego, obcego, tak 
dalekiego, że od J a t  całych nie wiedziała już o 
nim nic.

Czyż być może, aby miłość tak wielka, j a ­
ką jej była, tak przeszła i zginęła bez śladu ?

Dziwne to i smutne, a jednak, takie zwykłe.
Dwoje ludzi, dwoje młodych, dzieci prawie, 

nieznających jeszcze życia, kochało się... świat 
cały widzieli w sobie, nie pojmowali istnienia 
bez siebie — a dziś, oni obcy i obojętni so ­
bie, setki mil rozdzielają ich może i ni jedno 
wie o losach drugiego.

Już dziś pewno i jej nawetby serce żywiej 
nie zabiło, gdyby go przypadkiem gdzieś spotka­
ła. Zimna ona już, jak lód zimna...

I zadumała się głęboko nad swoim losem 
dziwnym i smutnym, który dał jej wszystko: 
piękność, rozum i majątek, — wszystko, prócz 
szczęścia!

Szczęście? Czyż nie zginęło ono dla niej 
bezpowrotnie?

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kto życzy sobie pić na ś w ię ta  dobre, natura lne  s t c ło w e lu b  deserowe, niechaj  
»  - y r  — raczy je kupić  w  składzie  w in

I  ^  B  da lm atyh sk ich ,  chorw ack ich
i istryjekich 386

Braća Didolić
Lwów ul. O sarneckiejp  1. 3.
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Śledztwo sądowe dotychczas przeciw nim nie 
zostało wdrożone i zaniechano na razie przy­
musowego wcielania ich do arm ji.

Z ogólnej, t. j. z okrągłej liczby <500 s tu ­
dentów  tutejszego uniwersytetu, więcej jak 200 
zostało aresztowanych, około 70, przeważnie 
O rm jan  i Gruzinów, w drodze administracyjnej 
wysłano do .miejsc ich przynależności, jakaś 
część wyjechała dobrowolnie z Odessy, a re­
szta zabastowała i mimo upomnień rektora, p. 
Szwedowa, na wykłady nie uczęszcza i jak cień 
przeciąga po ulicach i bulwarach.

Powody aresztowań tutejszych s tudentów
są tu  różnie tłumaczone. Faktem jest jednak,
że nietylko ostatnie, drakońskie rozporządzenia, 
lecz wszystkie stare, dotychczas niezagojone r a ­
ny, wywołały te demonstracje, mające głównie 
na  celu ogólny rozruch, do którego ma przy­
stąpić klasa robotników, za nią naród cały, a
w walce na śmierć i życie żądać wolności — 
konstytucji.

Z dobrze poinformowanego źródła donoszą 
mh że ani cenlr !ny komitet w Kijowie, ani 
jego filje nie miały w obecnej chwili zamiaru 
wywołania wspomnianej rewolty. Ani rząd, ani 
wszystko wiedząca żandarm erja  jeszcze w osta­
tnim czasie nie przypuszczała o istnieniu tak 
dobrze zorganizowanego kola, pracującego nad 
wykonaniem tak wielkiej idei politycznej. Te pc- 
rjodycznie powtarzające się rozruchy, a po nich 
następujące śledztwa i aresztowania niczego nie 
wykryły.

O istnieniu tego związku policja dowie­
działa się przypadkiem. — U pp. O. K. mieszka 
kuzyn ich, uczeń gimnazjalny K. Ten m iano­
wicie przed kilku tygodniami pod schodami 
mieszkania znalazł dość duży pakiet i przyniósł 
go na górę. Pakiet ten był — jak pan K. opo­
wiada — starannie owinięty i zapieczętowany 
pieczęcią komitetu wykonawczego. Po  zaspoko­
jeniu pierwszego wrażenia, czy ciekawości, pp. 
K. tak nareszcie przestraszyli się doniosłością 
.pieczątek*, że uznali za najwłaściwsze przez stróża 
odesłać ten pakiet miejscowej policji.

Za tę usługę wprawdzie, jako szlachta pol­
ska, a więc także niebłagonadiożna „krzyżyka* 
nie otrzymali, natomiast otrzymali kilka wizyt 
niedyskretnych oficerów żandarmerji i rzecz n a ­
turalna z całym domem po kolei i pojedynczo 
rewizytować ich musieli.

To ma być ta nić właściwa, której żan­
darm erja  z tak wielkiem namaszczeniem szuka­
jąc, uchwycić nie mogła i za pomocą której 
dziś rzekomo mieli się już dobrać do kłębka. 
A zważywszy, że gdy już sam stosunek liczby 
aresztowanych do liczby wszystkich studentów 
żandarmerję mógł postawić na nogi. to odkry­
cie „komitetu wykonawczego*, jeśli on istotnie 
s tudentom ma być przypisany', sprawę do swo­
body dążącej młodzieży, znacznie pogorszył.

Nie mogę tu jeszcze pom inąć milczeniem 
okoliczności, że 19 lutego sl. *1.. tj. w rocznicę 
oswobodzenia włościan od pańszczyzny, s tu­
denci tutejsi demonstracyjnie mieli się zebrać 
przed pomnikiem Aleksandra II. „earja oswo- 
boditelja* w parku Aleksandrowskim, lecz silny 
kordon policji wzbronił im tam przystępu i roz­
chwiał całe to przedsięwzięciu.

K a r ł o w e  w a r y  w marcu 1901.
Pomimo wczesnej pory piękne promenady 

od Muhlbrunu i Stadtparku aż po Puppa i 
Alte Wiese, poczynają się już roić od gości. 
Seson ten szczególnym cieszy się wzięciem 
u Amerykanów, którzy, przyby wając do Europy, 
s tara.ąc się wiosenny czas spędzie w Karlsba­
dzie, ażeby wczesno lato zyskać dla Szwajcarji. 
W  tym roku prócz innych atrakcją  dla cieka­
wych antypodów jest wieść o now ym  „spru- 
dlu* — wieść, która w prasie dosyć bała­
mutnie była komentowaną. Przedewszystkiem 
nie jestto nowy sprudel, arii jego wytrysk nie 
był niespodzianką — było to skutkiem zamie­
rzonych i dokonanych wierceń w tak zwanym 
trzecim otworze. „Sprudel" bowiem nie jest 
jednern źródłem, ale zbiorowiskiem sześciu źró­
deł istniejących obok siebie i oznaczonych n u ­
merami ł — VI. Otóż dotychczas wytrysk znajdo­
wał się tylko u źródła oznaczonego nr. II. i 
u źródła znajdującego się w łożysku Tepli zwa­
n e *  „Oberes Zopfenloch". — Obecnie przybę­
dzie nowy wytrysk przy źródle nr. III. Źródło 
to wprowadzono w życie dlatego, że sprudel 
w ostatnich latach co do masy wody i jej siły 
nieco osłabł, poprzednio zaś próbowano tego 
ze źródłami I. i V.. które jednak zwiększyły 
wodę nie sprudla, ale źródeł 11. i V. W dniu 
11 marca rozpoczęto wiercenie w źródle nr. 
III. i w dniu 14 marca o godzinie 3 docze­
kano się formalnego wybuchu waru w ogro­
mnej ilości i z ogromną siłą. W oda buchała 
prawie pod szczyt ogromnej kolumnady — w 
ilościach istotnie zdumiewających. Obecnie 
istnieje zam iar  utrzymania obu wytrysków t. j. 
nr. II. i III przez ujęcie ich jednak w jedną 
muszlę. Dodać należy, że dzisiejszy spiudel nr. 
II. — jak  pisze kronikarz karlsbadzki Stólir 
fungu je od roku 1830.

Przy wierceniu tego otworu buchla woda 
(13 października t. r.) z taką siłą, że ro­
botnicy zaledwie uciec zdołali i to nie bez do­
tkliwych oparzeń.

Ciepłota wody dochodzi 59° R.
T ak  więc Karlsbad na długie lata ma za­

pewnioną ogromną ilość wody. W  interesie 
ludności cieszyć się wypada, gdyż zdroje karls- 
badzkie to istotne dobrodziejstwo dla tysięcy i 
tysięcy prawdziwie cierpiących. Mieszkańcy tu­
tejsi i właściciele hoteli gotują się już do wła­
ściwej kampanji sezonowej. Mają oni nadzieję, 
że ten sezon będzie lepszy, aniżeli poprzedni, 
na  który pod względem materjalnym w y­
stawa paryska miała wpływ dosyć ujemny.

Polonji na razie jeszcze nie wiele, ale nasi 
zwykle przyjeżdżają w drugiej połowie czerwca 
i lipca — za to roi się od m undurów urzędni­
ków i oficerów. Z dalszych spacerów najtłu­
mniej odwidzany jest  w tej porze Uirschen- 
sprung , z dalszych wycieczek fabryki porcelany 
w Dallwitz i Aich, gdyż skały Haus Heiling od­
straszają swoim chłodem i cieniem, pożądany u 
w lipcu, ale zupełnie zbytecznym w marcu.

Zmarł tu senior lekarzy karlsbadzkich 
H o c  h b e r  g e r .  empiryk doskonały i niegdyś 
lumen tutejszych eskulapów — przynajmniej w 
praktyce.

Z polskich l e k a r z y  z a m i e r z a  t u t a j  s t a l e  
ordynować w c z a s i e  s e s o r i u  dr. M O r a c z e w s k i .

W . B .

Skonał...
Spełniona czerni wola, padł wyrok Piłatów 
I godzina męczeństwa strasznego się zbliża; 
Bóg-Człowiek, chyląc głowę pod brzemieniem

[krzyża,
Idzie na miejsce kaźni, wśród urągań katów.

Na pośmiewisko dana Mu szkarłatna szata,
A głowę Jego rani ostry cierń w koronie,
Ale w duszy najczystszej dobroci żar płonie 
I bezgraniczna miłość dla ludzi i świata.

Katusze i cierpienia składa Ojcu w dani, 
Oblicze Jego wielki wyraz holu nosi,
A łza żalu za ludźmi Boskie oko rosi,
Usta szepcą: , 0  El i ,  l - m a  sabah?aui!“

Już do krzyża gwoździami przybiło Mu ręce 
I oplwano tę W iarę za Jej Boskie czyny,
I tę Miłość gorżkiemi napojono płyny,
I skazano tę Prawdę ria konanie w męce.

Oto pod krzyżem bluźni tłuszcza, pełna pychy, 
Na Najświętszą Ofiarę spogląda nieczule,
A na krzyżu w  boleści kona Król nad króle, 
Jako Baranek Boży, pokorny i cichy.

Skonał... Pękły na dwoje kościelne zasłony 
I ciemność nastąpiła, miast blasków słonecznych 
I ziemia się zatrzęsła w posadach odwiecznych 
I wtedy świat się przeląkł zbrodni popełnionej.

A nto n i Orłowski.

K R O N I K A .
Zwyczajny zjazd delegatów  polskich 

gim nastycznych T ow arzystw  „sokolich*, należących 
do Zw iązku, odbędzie Się dnia 16 czerwca rb. 
w Jarosław iu. — Przedm ioty o b ra i będą ogłoszone 
na  m iesiąc przed zjazdem.

Ksiądz arcybiskup w arszaw ski Chościak- 
Popiel po szczęśliwie dokonanej operacji przez p ro ­
fesora dr. W icherkiew icza w Krakowie, wrócił zdrów 
do W arszawy.

Zluiana w łasności. Dobra ziem skie Zabo- 
kruki, pow iat T łum acz, za kw otę 2 0 0 .0 0 0  kor. nabył 
ks. Edw ard Ghłopecki z Zaw adki koło Smocza.

Z Tow arzystw a dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie. Jako członkowie założyciele 
z jednorazow ą wkładką 2 0 0  kor. przystąpili do to ­
warzystwa w dalszym ciągu : Ks. arcybiskup
Józef Bilczewski, dr. Alfred H alban, prof. u n iw tr . 
w C zerniow cach, p. Adam K rechowieeki, redaktor 
„Gazety Lwow skiej*, m in ister dr. Leonard Piętak 
i książę Rom an Sanguszko w Sław ueie. L czba 
członków założycieli doszła do cyfry 81 , członków 
zwyczajnych z w kładką roczną 8 kor. do cyfry 2 1 8 , 
członków w spierających dożyw otnich z jednorazow ą 
wkładką 5 0  kor. do cyfry 16, członków w spierają­
cych zwyczajnych z roczną władką 1 kor. do cyfry 
64 . Prezesem  tow arzystw a obrany został rek tor dr. 
Antoni Małecki, w iceprezesem  prof dr. Oswald Bal­
zer, skarbnikiem  prof. dr. Marceli Chlam taez, sek re­
tarzem  dr. Przem ysław  Dąbkowski. W ydział przyj­
m uje podania o udzielanie zasiłków pieniężnych na 
cele badan naukow ych, w ydaw nictw  itp.

W szelkie pisrna w spraw ach tow arzystw a jako 
też zgłoszenia ze strony przystępujących członków, 
oraz wkładki uprasza się nadsyłać pod adresem  : 
Tow arzystw o dla popierania nauki polskiej, Lwów, 
archiw um  B ernardyńskie

Św ięcone u prezydenta m iasta będzie w p ierw ­
szy dzień św iąt W ielkanocnych. Pp. Matach iwscy 
przyjm ow ać będą od godziny 1 z południa.

E ncyklika Leona XIII „o dem okracji clirze- 
ścjańskiej* pojaw iła się w handlu  księgarskim , na­
der starann ie  w ydana w cenie 5 et. Zaleca chętne 
nabyw anie jej głównie, że jes tto  w i e r n e  tłum acze­
nie przez arcybiskupi konsystorz obrz. łać., który u- 
dzielił pozwolenia na je j w ydrukow anie. Nabywać 
m ożna w księgarniach katolickich, sklepach Zboro- 
wicz«, Kuczabińskiego, w biurze dzienników  Soko­
łow skiego i w Czytelni katolickiej. (Rynek 1. 3 0 ).

Rozhulał się w iatr na dobre po Lwowie 
i świszczy wśród ulic i placów od ucha. Zryw a ka­
pelusze z głów przechodniów , ig ra  z połam i w iosen­
nych zarzutek i wydyma suknie paniom , bardzo tym 
wypadkiem skfopotanych. Tak hu la  ten w ia tr dziś 
od sam ego rana, czasami tylko na  m ałą chw ilę się 
uspokajając. A zimny je s t przytem taki, a dokuczliwy...

Mimo słońca, które św ieci i grzeje, jak  może, 
panuje ghlód taki, że ludzie po wciągali coprędzej 
zim owe palta, a chłopaki, sprzedający św iąteczne 
kartki z w idokiem  przedstaw iającym  jajko  w ielkano­
cne, aż przytupują z chłodu i zabijają rękom a, jak 
zziębnięty fiakier.

N ajm niej sobie z podm u' hów  zim nego w iatru 
robią rzeżnicy na placu B ernardyńskim , sprzedający 
„na ław ach* łokcie kiełbasy i połcie wędzonych szy­
nek. Dobrze odżywieni i zapasieni, chłodu w prost 
nie odczuwają, zupełnie tak, jak  go nie odczuwa na 
północy foka lub m ors. Obliczą m ają przytem  rozja­
śnione i św iecące zdrowiem i szczęściem, jak  kalle 
czysto utrzym anej kuchni. Targujący szynkę u nich 
d ju rn ista  staw ia kołnierz wyszarzanego palta i aż 
w estchnie patrząc na jaśniejącą tw arz srogiego kupca 
szynek. W estchnie i szep n ie :

— Bodaj to być m asarzem  !
W izytacja. W e w torek p. Krysljan Ulrich, 

starszy radca budow nictw a i profesor politechniki, 
w izytował z polecenia m inisterstw a ośw iaty, jako in ­
spektor, naukę na dziale budow lanym  tutejszej pań­
stwowej szkoły przem ysłowej. P. Ulrich po wizytacji 
wyraził się wobec grona nauczycielskiego i dyrekcji 
z w ielkiem  uznaniem  o działalności tutejszej szkoły, 
dodając, iż tak dodatni wynik nauki na tym dziale 
przechodzi jego oczekiwania.

N astępnie dyrektor zakładu p Gorgolewski op ro ­
wadzał p. Ulricha, który po raz pierwszy był we 
L w ow ie, po całym budynku szkolnym. Stąd 
udał się p. Ulrich do nowego teatru , zwiedził go 
szczegółowo i oddał w ielkie pochw ały twórcy tego 
gm achu p. G orgolew skiem u. Ze Lwowa udał się p. 
U lrich na dalszą wizytację a to państw ow ej szkoły 
przem ysłowej w Czerniow cach.

E pilog procesu przem yskiego. Jak w ia­
domo między oskarżonym i w procesie o napad na 
oficerów w Przem yślu brakło oskarżonego Tadeusza 
Kolkiewicza, b. redaktora Głosu przemyskiego  i 
Jednodniów ki, który wyjechał do Londynu. Obecnie 
wrócił p. Kolkiewicz napow rót do Galicji, gdzie go 
natychm iast uw ięziono i osadzono w w ięzieniu śled- 
czem we Lwowie pod zarzutem  wszystkich w ystęp­
ków, które poprzednim  oskarżonym  im putow ano. 
R ozpraw a przeciwko p. Kolkiewiczowi odbędzie się 
wd Lwowie przed zwykłym trybunałem  dnia 16 bm.

Prześladow anie duchow ieństwa w Kró­
lestw ie . Rząd rosyjski nie ustaje w prześladow aniu 
duchow ieństw a katolickiego, starając się tylko o to,

iżby nie czynić hałasu. Od czasu do czasu jednak 
przedostaje się za kordon w iadomość o w ywiezieniu 
tego, lub owego księdza, lub o karach adm in is tra ­
cyjnych. Obecnie donoszą o w ydaleniu księdza Kazi­
m ierza Sloneckiego z djecez i lubelskiej, a  geneza 
prześladow ania lego kapłana datuje się jeszcze od 
uroczystości koronacyjnych cara  Mikołaja II. W  dniu 
koronacji cara, który przypadł na zakończenie roku 
szkolnego, dzieci szkół lubelskich przystępowały do 
pierwszej kom unji. Jeden z fukejonarjuszów  policji 
(bo to stw ierdzono później), rozdawał dzieciom ode­
zwę, wzywającą Polanów , aby nie brali udziału w 
uroczystości koronacyjnej, następnie zaś uczynił donos, 
że ks. Słonecki kolportow ał tę odezwę Ks. Slonecki 
był katechetą szkolnym. W yw ieziono go do S ara to ­
wa, gdzie przebył trzy lala, a skoro tylko powrócił 
do Lublina, w yprawiono go znow u do Odessy. S tam ­
tąd pozwolono m u w roku ubiegłym przybyć napo­
w rót do Lublina, a lt  na posadę go n ie przywrócono. 
Pół roku przeszło tułał się po Lublinie, nie m ając 
zajęcia, ani pensji, a teraz otrzym ał rozkaz w ydale­
nia się z w łasnej djecezji do innej.

„żyd rekrutem*, „Przy w ynajęciu m ieszka­
nia* i inne m onologi wygłosi p. Stanisław  Modze­
lew ski, byty artysta teatru hr. Skarbka na swym 
wieczorze hum orystycznym . Odbędzie się on w po­
niedziałek wielkanocny, a zgrabnie ułożony program , 
tudzież w spółudział najlepszych sil am atorskich n a ­
szego m iasta daje rękojm ię, że ten, kto pójdzie w 
poniedziałek do „Sokola* — a pow inno być wielu 
chętnych — z pew nością tego nie pożałuje

Ciekawe wyznanie. Reichsbote, organ p a ­
storów , rozwodząc się o zapowiedzianych nowych 
środkacłi przeciwko Polakom  w Poznańskiem , p isze: 
„Na nic cała walka w dzielnicach w schodnich, do­
póki nie złamie się ka to licyzm u '.

P ow iatow a Kasa oszczędności o tw artą  zo­
stała w Gorlicach: za wszelkie zobow iązania tej ka­
sy objął pow iat Gorlicki zupełną porękę.

N iegrzeczny koncertant. Z Lodzi d o n o szą : 
Powoli coraz bardziej zaznacza się przeświadczenie 
różnych w irtuozów  współczesnych, że publiczność 
w inna im tylko entuzjazm bezgraniczny i hołdy 
uw ielbienia wohec harm onji dźwięków, wydobywają­
cych się z rozpieszczonych gardziołków lub z pod 
paluszków  owych mistrzów. Najlżejsza krytyka do­
prow adzała ich i doprowadza do nadzwyczajnego roz­
drażnienia, ale to nie w ystarcza im ju ż  obecnie 
i zaczynają w prost okazywać publiczności wybryki 
swego niepoham anow ego gniew u i oburzenia, gdy 
dum a ich nie tylko obrażoną, ale choćby najlżej za­
draśniętą zostanie. Takiej im pertynencji dopuścił się 
tu p. Melcer wobec publiczności łódzkiej. Kilku 
panów  podczas gry p. Melcera coś szeptało do sie­
bie. Fortep ian ista  tak się oburzył, że grę przerwał, 
a zerwawszy się gw ałtow nie — zszedł z estrady.

Co robić z D e-W etem ? Na całym św iecie 
zapanow ał zwyczaj ogłaszania przez redakcje dzien­
ników  różnych konkursów , nie wszędzie jednak mają 
te konkursy jednakow o dobry cel - -  pożytek dla 
społeczeństw a. Do tych dzienników, które w ogła­
szaniu konkursów  nie tylko nie m ają dobra na celu, 
ale po prostu  o uczuciach ludzkich zapom inają, na­
leży pew ien dziennik angielski Ogłosił on nagrodę 
dla togo, kto najlepszą da odpowiedź na pytanie :

— Co zrobić mamy z D e-W etem '!
Chociaż niedźwiedź jeszcze w lesie, znaleźli 

się tacy, co chcą skórę dzielić i dali różne odpo­
wiedzi :

— Rozstrzelać go.
— Zam knąć go na pięć lat do więzienia.
—  W ysłać go do ciężkicli robol.

Oddać go do cyrku B arnum a, który najw ię­
cej niezwykłych okazów posiada.

Z pew nością bohater afrykański bez należenia 
do cyrku B arnum a będzie budził podziw  u św iata, 
ale też późniejsi, czytając hislorję, bardzo się będą 
dziwili szlachetności angielskiej prasy i angielskiego 
narodu...

Za CO Tołstoja w y k lę li?  Jak donoszą, przy­
czyną ekskom uniki Tołstoja przez „święty* synod 
petersburski m iała być treść jego  dw u dzieł osta­
tn ich , nie drukow anych jeszcze wprawdzie, ale gdy 
w zmianki o tendencji tych dziel ukazały się w pi­
sm ach rosyjskich, wystarczyło to synodowi do w y­
klęcia w ielkiego pisarza. Dziełami tem i są : rom ans 
„Ojciec Sergiusz* i d ram at „T rup* . W  pierwszym 
m a być przedstaw ioną sm utna h istorja młodego 
człowieka, który szuka ukojenia w klasztornej ciszy, 
ale jej tam  nie znajdu je ; nie znajduje także po­
ciechy w religji i upada w walce z nam iętnościam i. 
Tołstoj dedukujc z tego, że kościół praw osław ny 
ze sw ym  całym zew nętrznym  blichtrem  nie je s t w 
stanie zaspokoić potrzeb duszy wierzącej. W  dram a­
cie „Trup* w ystępuje Tołstoj przeciw  kościelnej 
instytucji m ałżeństw a, która — jego zdaniem  —• 
czyni z kobiety niew olnicę mężczyzny, z 1 uszając ją  
iść przy boku upadłego nieraz indyw iduum . T e czy­
sto etyczne tendencje rozgoryczyły cale wyższe d u ­
chow ieństw o rosyjskie przeciw Tołstojowi.

Bu ze  we W łosżech. Z W łoch południo­
wych nadchodzą codzień straszne wieści o klęskach 
wyrządzonych przez deszcze i burze. Najwięcej uc ie r­
piała nieszczęśliwa wieś Voglio pod Modeną. P osłu ­
chajm y szczegółów: Z góry Caorso stoczyły się dwie 
lawiny ziem ne w długości 8 0 0  m etrów , wkrótce 
potem  cala wieś zaczęła się posuw ać razem z ko­
ściołem , cm entarzem , polam i i łąkatni — w k ierun­
ku łożyska rzeki Scoltenna. Ruch był zrazu bardzo 
powolny, 10 0  cm tr. na  godzinę, 4 —5 m etrów  dzien ­
nie, spow odował atoli zaw alenie się wszystkich b u ­
dynków i u tw orzenie się jeziora  o pow ierzchni 2 
kilom etrów  kw adratow ych, które z każdą chw ilą po­
większa się jeszcz . Poziom cm entarza, jakby wysa­
dzony jakąś podziem ną siłą wzniósł się o 8 m e­
trów  w górę. Z iem ia popękała, a w rysach i rozpa­
dlinach w idne hyly kości i na pół zgniłe trupy. 
Gdzie przeszła law ina, zniknął ślad naw et siedzib 
ludzkich. Nieszczęśliwi mieszkańcy, nic prócz życia, 
ocalić nie byli w stan ie  —  rozpaeznem m ilczeniu 
patrzyli na dzieło zniszczenia, jak  na zapowiedź koń­
ca św iata. W ieś Yoglio liczyła 9 0 0  m ieszkańców , 
trudniących się przew ażnie w ypasem  bydła, u p ra ­
w ą w ina i jedw abnic tw em .

K łopot z babami
Ruch od dzisiaj się zaczyna

W śród płci pięknej vulgo słabej,
Dookoła brzm ią okrzyki :

„Z drogi, w szyscy!... jadą ... baby !*

Zam ięszanie w ielkie w domu,
Bo to spraw ą je s t doniosłą,

Gospodynie nasze w strachu ,
Aby ciasto nie przerosło.

Przygotow ań różnych m nóstw o 
Porobiono już  w zaraniu,

W aniljow e dziś pow ietrze
W  całej kuchni i m ieszkaniu.

O w szelakich św iata  spraw ach 
Pam ięć całkiem  zaginęła,

A pod ciasto na podkładkę
Idą naszych wieszczów dzieła.

Jeśli ciasto bez zakalca
Piec wypuści z swych otchłani,

To i święta się udadzą,
Bo w humorze będzie pani.

Gdy się jednak zdarzy klapa,
Prysną wszelkie świąt powaby,

Mąż wykrzyknie w nieboglosy:
„A bodaj to!... ach, te bahy!*

Z kraju.
M ik u liczy n .  (Echa powyborcze.  —  K a p li­

ca. —  Now y starosta.  —  Lichwa.  —  R ada  
gm inna.  — Rozwój M ikuliczyna).  Uspokoiło się 
i wyszumiało po wyborach — kiku chłopów, od­
grażających się na władzę dostało się do kozy i na­
stał względny spokój. Spokój chwilowy, gdyż przy 
każdej sposobności manifestuje się nienawiść Rusi­
nów do Polaków, która nawet w sprawach religijnych 
nie znajduje tolerancji.

Przed 2 laty podczas świąt Wielkanocnych, 
przy św ęconem w domu tutejszego zarządcy, pana 
Szyma, powstał projekt wybudowania w Mikuliczy- 
n e w miejscowości, na kresach położonej, kaplicy 
rzymsko katolickiej dla ludności polskiej, liczącej pa- 
ręset dusz, prócz inteligencji miejscowej i licznie na 
lato zjeżdżających gości kąpielowych. Projekt zamie­
niono w czyn, zawiązał się komitet, który ze skła­
dek, z zabaw w lecie urządzanych zebrał pokaźną 
kwotę bo zwyż półtora tysiąca złr. Rusinom tutej­
szym solą w oku jest budowa kaplicy, nigdy ani 
centa Rusin nie da na kaplicę ale jeszcze rezonuje: 
po co wam kaplicy, gdy cerkiew jest i t. p. Dzięki 
staraniom pana Szyma, który nader gorąco tą spra­
wą się zajmuje uzyskaliśmy z ministerstwa rolnictwa, 
jako właściciela dóbr tutejszych, darowiznę drzewa 
potrzebnego i kamienia, co umożliwia nam już w 
tym roku przystąpienie do budowy kaplicy.

Stusunki tutejsze zmieniły się do niepozna- 
nia, oczyściły się. Nowy starosta energicznie troszczy 
się o powiat tutejszy, to też skutki widać na każdym 
kroku. Szczególnie żydzi boją się go bardzo. Wszel­
kie przekroczenia, czy to w niedokładności wag, czy 
przekroczenia godzin szynkowych, czy za granie 
ferbla, do czego huculi ogromny pociąg mają, kara­
ne bywają bardzo dotkliwie. To leż w powiecie te­
raz spokój i cisza.

Dzięki nowemu naczelnikowi sądu lichwa usta­
je, Żydzi, nie mogąc brać lichwiarskich procentów 
nie pożyczają wcale, co tylko chłopu na dobre wy­
chodzi, bo go zmusza do pracy i oszczędności. Je­
dnego tylko doczekać się nie możemy, to jest u- 
konstytuowania nowo wybranej rady gminnej. Po 
raz pierwszy weszła inteligencja do nowej rady, a to 
w chęci podniesienia tej uroczej miejscowoś i Par- 
tja przeciwna, której zależy na tern, aby stosunki 
opłakane się nie zmieniły i aby ,naj brnie jak bu- 
walo* trwało zawsze —, podrnówili kilka pseudo- 
prowodyrów do zrobienia rekursu przeciw wyborom. 
Podali powody lak błahe, że rekurs absolutnie 
utrzymać się nie może, ale sprawa się odwlokła i 
rekurs już blisko rok. jak wniesiony, dotąd nie został 
załatwiony Bardzo cierpi na tern g<i ina.

Mikuliczyn podnosi się z każdym dniem. W tym 
roku kilka nowych wili wykończono, powstaje no­
wy pensjonat, spółka dwóch lekarzy i pewna kapi- 
talistka traktuj ą o kupno gruntu pod zakład hydro- 
i atyczny, wedle wzorów pierwszorzędnych zakładów 
zagranicznych. Jest więc nadzieja, że w tej miejsco­
wości wkrótce powstanie drugie Zakopane Oby tyl­
ko nasze społeczeństwo przyszło do przekonania, że 
lepiej szukać wypoczynku w swoich uroczych górach, 
jak po zagranicznych badach.

P rz e w o rs k .  (Uroczystości szkolne).  Dnia 26 
z. m. odby'a się w tutejszej szkole bardzo piękna 
uroczystość. W dniu tym zgromadziło się nauczyciel­
stwo okręgu przeworskiego, by uczcić, swego inspe­
ktora, ks Walentego Mazanka i złożyć, mu życzenia 
z okazji odmaczenia, jakie otrzymał od ks. biskupa.

W pięknie przybranej kwiatami sali szkolnej 
zgromadzili się uczestnicy i młodzież szkolna. — Na 
wstępie powitano ks. inspektora śpiewem, poczem 
jeden z nauczycieli w skromnych, lecz ze serca pły­
nących i szczerych słowach, wyrazi) uczucia nauczy­
cielstwa tut. okręgu dla ks. inspektora. W końcu 
złożono ks. Mazankowi piękny ręcznie wykonany a- 
dres z podpisami nauczycielek i nauczycieli. Przemó­
wieniem i podziękowaniem ks. inspektora zakończo­
no uroczystość.

* Colosseum Thorna. Od 1 kwietnia nowy p rrg ram  : 
W i l l  M o r a 's ,  najlepsza w świecie pauloin ina na  po­
trójnym  reku. La. b e ! 1 e L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  R o e b l  ekscentr, bicykliści. C 1 a  r u 
B a l l e r i n i ,  fenom enalna ekwilibrystka na trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler komiezny. I . e s  H e n r y ,  tancerze 
H gh-Life. G a s t e l  l i  d e  V e r e ,  śpiewaczka k< lornlurb- 
wii. Mr. A r t u r ,  ze swoimi psami. E l z a  H o t ' e r .  
subretka. N a  d r a  go , hrzuchom owca. -- Codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem w spaniałe przedstawienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia Co piątku 
H i g h • L i f e. — Bilety wcześniej są do nabycia 
W biurze dzienników p. Ptobna, nlica Karola Lu­
dwika !. 9

* Do numeru wczorajszego dołączyliśmy do całego 
nakładu „Dziennika* cennik kapeluszy firmy p. M a r ­
c i n a  M i t l l e r a .  Jeżeliby, który z pp. abonentów  cen­
nika tego nie otrzymał, zechce się zwrócić wprost do 
firmy p. Mitilera, przy placu Halickim.

Notatki literackie i artystyczne
„ K ło sy 1. Dwutygodnik ten, wychodzący 

, w Krakowie pod redakcją znakomitego publicysty, 
K. Bartoszewicza, byt dawno odczuwaną w społe­
czeństwie naszem potrzebą. Oprócz samodzielnych 
artykułów wielkiej literackiej wartości, jak nowelki 
Bałuckiego, dla Kłosów  specjalnie napisanej, znaj­
dujemy tam bardzo sumienny, a krytycznie dobrary 
przegląd prasy polskiej z ostatnich dni. Są tam po­
wtórzone co najwyborniejsze aktualne artykuły, bądź 
to dosłownie, bądź w streszczeniu, są wyjątki, lub 
streszczenia najwybitniejszych i na uwagę zasługują­
cych dzieł historycznych, społecznych, nautowych itd., 
a wszystko objaśnione kryłycznemi uwagami, pocho- 
dzącemi po największej części z pod pióra Barto­
szewicza, co wartość tego przeglądu prasy nadzwy­
czajnie podnosi i ułatwia jego przejrzystość.

W numerze okazowym Kłosów  zasługują na 
szczególniejszą uwagę rozbiór krytyczny „Wesela* 
Wyspiańskiego przez Bartoszewicza, nowela Bału­
ckiego pt. „Sielanki galicyjskie*, specjalnie dla 
Kłosów  wypowiedziane przez znakomitego publicystę, 
Bah a zdanie o „Quo vadis“ Sienkiewicza, Sz. Aske- 
nazego „Rządy trzech mocarstw po ostatnim rozbio­
rze Polski*, „Z. Krasiński i H. Reeve*, „Margra­
bia Wielopolski i prasa*, „O Tołstoju*, „Ze spraw 
kobiecych*, znakomita, jak zwykle i bardzo aktu­
alna Kronika tygodniowa Bartoszewicza, obfite spra­
wozdania literackie i Rozmaitości. Nadzwyczaj niska 
cena prenumeracyjna (2 kor. kwartalnie) tego co do 
objętości i treści tak bogato wyposażonego wyda­

w nictw a, każe wnioskow ać, że K łosy  staną się 
prędko najpopularniejszetn pism em  perjodycznem 
w Galicji.

„Szkoln ictw a11, organu  nauczycieli ludow ych, 
wysze ł nr. 10.

P. D utertre-P luciński znany zaszczytnie a r ­
tysta paryskiego „Odeonu* baw i we Lw ow ie i w po­
łowie b. m. zam ierza urządzić u nas w ieczór lite ­
racki. Nie w ątpim y, że publiczność lw ow ska przyjm ie 
serdecznie utalentow anego ziom ka naszego, który od 
dziecka baw i na obczyźnie i zajm ując wybitDe stanow i­
sko artystyczne w Paryża, nigdy nie zapom niał, że jest 
Polakiem , a m ów i biegle po polsku, bez n a jm n ie j­
szego cudzoziem skiego akcentu.

Przed kilku dniam i p. P luciński, podczas sw ego 
pobytu w Bukareszcie, został zaproszony przez k ró ­
lowe rum uńską C arm en Sylwę, k tóra tylko dla n a j­
znakomitszych artystów  o tw iera  sw e salony, na w ie­
czór do królewskiego pałacu, gdzie wobec królowej 
i najw ybitniejszej publiczności wystąpił ze sw em i ar- 
tystycznemi produkcjam i, które zdobyły ogólne uzna­
nie i rzęsiste oklaski.

W ykopaliska pompejań3kie. W  pobliżu 
starożytnego tea tru  w Pom pei odnaleziono obecnie 
posąg bronzowy, wyobrażający młodzieńca. Jestto  j e ­
den z najpiękniejszych okazów sztuki starożytnej, 
a  w każdym razie, w Pom pei, od lat pięćdziesięciu 
rów nie pięknego posągu nie znaleziono. Posag, 
o którym  m ow a, uw ażają znawcy za wyborny odlew 
z oryginału, pochodzącego z V w ieku przed C hr.

Filip  Gille, wybitny literat francuski, tw órca 
lib retta  do Bizetowskiej „K apłanki*, zm arł w Paryżu, 
m ając lat 70. Był autorem  wielu subtelnych studjów  
literackich i artystycznych.

„Przepisy dobrego żywota" (Gh suy- 
gerim enti di buon vivere), dzieło napisane przez 
Franciszka Sforzę dla jego syna Galeazza (brata k ró­
lowej Bony), wydane zostało staraniem  literata  w ło­
skiego D om inika Orano.

„Śmierć Tycjana11, fragm ent dram atyczny 
H ugona H ofm annsthala, przedstaw iony z w ielkiem 
pow odzeniem  w lutym rb. w M onaehjum, ukazał się 
w w y lan iu  książkowem .

Dzienniczek bibijograficzny. Nowe książki 
otrzym ane przez księgarnię Polską we Lwowie :

L e s z c z y ń s k i  E. Poezje. 2 kor. 60  h.
M a t e j k o .  Ubiory w dawnej Polsce. A lbum .

7 kor. 8 0  h.
P a ź .  Obrazki. Sen czy bajka. — Na m arne.

— Złota Busia. — T eren ia .*  — Józik. — Tako 
moja. 1 kor. 60  Ib.

P o l  i k i e r  dr. Rady dla matek. Jak karm ić i 
pielęgnować niem ow lęta. 3 0  li.

R o z e n z w e i g  J, Crescendo. Na tle podróży. 
Tom  I. 5 k' r. 20  h.

R u n d  s t e i n  dr. Sz. Kodylikacja p raw a m ię­
dzynarodowego pryw atnego w Niemczech S tudjurn 
dogmatyczne. 1 kor. 6 0  h.

S i e n k i e w i c z  H. P ism a nieobjęte w ydaniem  
zbiorowem IV. Selim  Mirra. —  Gzy ci najm ilsza?
— Sabalow a bajka. 3 kor. 6 0  h.

S z a  p i i-o B. O świetlenie elektryczne. W ykład 
popularny dla techników . Z wiel nna rysunkach  w 
tekście 4 kor. 8 0  h.

T e r e s a  J a d w i g a .  W  im ię przyjaźni. P o­
wieść historyczna. W  opraw ie 3 kor. 0 0  li.

W  o r yl i  o M. Gry i zabawy tow arzyskie w po­
koju, oraz na w olnem  pow ietrzu. Z 80  obrazkam i. 
W  opraw ie 2 kor. 4 0  li.

W i e r z b i c k i  J. St. Rapsody. 1 kor. 20  h.
Z a s ł u g i  Petersburskiego K raju wobec Rosji 

jej rządu i dynastji. M emorjał własny red*kcji ty­
godnika K r a j , złożony rosyjskim sferom  rządowym. 
70  h.

Z o l a  E. Płodność. Tom ów  3 kor. 4.

!!Dwa wydania dziennie!!
Z dniem 1 kw ietn ia  1901

wychodzi

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
W ydanie poranne o gods. 8 rano, 
W ydanie popołudniowe o 3 popoł.
Prcnumeratorowic otrzymują codziennie p o ­

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata  za oba wydania wynosi mie­

sięcznic :

we L w ow ie i zł. (2 korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

30 it. (60 hal.);

na prowincji 1 zl. 25 ct. (2 kor. 50 hal.
(z dwukrotną wysyłką I zł. 50 ct.).

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie IV, ct. (3 hal.), na prowincji 2 1/* ct. 
(5 hal.).

Pojedynczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 d .  (8 hal.), na prowincji 5 ct. (HI 
hal ) .

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać bę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Aby lego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępnić jak najszerszym 
kołom interesowanych, ustanowiliśmy na nie 
ceny wyjątkowo niskie, mianowicie za  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie p o  1 'i, h a l e r z a .

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem.

Fałszywy Japoleończyk".
Przy ul. Leszczyńskiej w Warszawie mie­

szkał sobie człowieczek. Mieszkał, jak  setki po­
dobnych mu biedaków, w izdebczynie ubogiej, 
o ubogich sprzętach, a na liście lokatorów i w 
księgach meldunkowych figurował jako W incenty 
Markiewicz, w wieku lat 106. Kumoszki opo­
wiadały sobie, że staruszek ten  przeszedł w ży­
ciu wiele, widział jeszcze więcej, a chlubą jego 
największą jest fakt, że służył pod wielkim N a­
poleonem, przebył z nim wszystkie kampanie i 
towarzyszył mu w wygnańczej wędrówce na 
wyspę św. Heleny.

Dowiedzieli się o nim reporterzy K urjera  
warszawskiego  i zamieścili barwny fejleton,

Rowery niklowania Tadeusz Gustowicz A“ ckaJ2;
i emaliowania a m . in  r o w e r o w  i a r t y k u ł ó w  s p o e t o w y o h  W yknaiii staranne. w  Gen* niskie. ^
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w którym au to r  z werwą streścił działalność 
tego starca, jego życie tułaczo i rzucił myśl 
przyjścia biedakowi z pomocą i zabezpieczenie 
mu resztek starości. Wezwanie odniosło skutek, 
posypały się składki, a do mieszkanka weterana 
poczęły napływać tłumy W arszawian, żądnych 
spojrzeń w jego szlachetne oblicze. Każdy czuł 
się w obowiązku złożyć jakaś daninę pieniężną, 
tak. że w jednej chwili nędza bezpowrotnie od­
biegła od drzwi starca.

Mało tego. Kółko arystokracji warszawskiej 
urządziło dla niego obiad wystawny, na którym, 
przywieziony z wielkiemi ceremoniami w kare­
cie starzec, siedział na horiorowem miejscu, 
przyjmował hołdy zebranych, potakiwał ich opo­
wiadaniom, rozmarzał się wlasnemi wspomnie­
niami — słowem — wszystkim było dobrze i 
swojsko...

Niektóre pisma galicyjskie powtórzyły fejlc- 
ton K urjera warszawskiego  „Ostatnim Napo- 
leończyku* — i to było p*rzyezyną zdemasko­
w ania  rzekomego „Napoleończyka*.

Krakowska N ow a Reform a  przypomniała, 
iż ona w r. 1889 padła ofiarą mistyfikacji ze 
strony Markiewicza. Oto Markiewicz jednemu 
ze sprawozdawców tego pisma opowiedział hi- 
storję życia swego, że był żołnierzem Napoleona, 
że odbył z nim wszystkie wyprawy, a potem 
wciąż dla dobra Polski walczył w różnych zie­
miach, służąc w różnych armjach aż do roku 
1855. Wkrótce wszystko to atoli okazało sit 
w ierutną bajką, to też N . R ef.  zamieściła w 
dwa miesiące później artykuł, na źródłach o- 
party, a demaskający Markiewicza, który ze 
swego „napoleoństwa* zaczął zyski ciągnąć. 
Okazało się, że Markiewicz liczy tyiko lat 75, 
a nie sto kilka, jak opowiadał i że papiery, 
którymi udowadniał prawdę swych słów, m u ­
siały należeć do jakiegoś starszego jego imien­
nika.

Markiewicz, widząc, że w Krakowie usuwa 
się mu grunt pod nogami, wyjechał do W a r ­
szawy, gdzie znów się stał „bohaterem napole­
ońskim*. Gdy z Krakowa nadeszła wieść de­
maskująca Markiewicza, zawrzało w warsza­
wskim świecie dziennikarskim z powodu, że ów 
weteran okazał się weteranem zasłużonym w... 
oszustwie. Pisma doniosły natychmiast o tein 
oszustwie, złoto przestało płynąć... i być może 
że Markiewicz wyjedzie może teraz do Pozna­
nia, aby tani po pewnym czasie znów odegrać 
rolę.., Napoleończyka.

Trzęsienie ziemi w Stambule.
W  samo święto bejram u n a w i e d z i ł o  

s t o l i c ę  p a d y s z a c h a  t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  
które tak opisuje jeden z naocznych świadków:

.Uśmiechnięte, słoneczne niebo lśni jasnym 
błękitem nad Bosforem i jego stolicą. Wczesny 
poranek... lekki podmuch wiatru kołysze żagla­
mi i linami parostatków, stojących przed Dolma 
Bagdże na kotwicy. Z niezliczonych, wąsko- 
dziubycli kaików, wysiadają na ląd wysocy 
oficerowie i dygnitarze, wszyscy w galowych 
mundurach. Przybywają z brzegu azjatyckiego
1 cisną się przez bramę m arm urow ą, aby módz 
dość wcześnie dostać się, łącznie ze swymi k o ­
ggam i europejskimi, do wielkiej honorowej sali, 
gdzie dzisiaj — pierwszego dnia bejramu — 
ma się odbyć ceremonja „Muajede* (ucalowa- 
me ręki padyszacha), do czego przypuszczani 
bywają tylko najwyżsi dygnitarze. Galerje sali 
zapełnione paniami i panam i z grona europej­
skiej dyplomacji, pomiędzy nimi garstka dystyn­
gowanych turystów.

Już o godzinie 7 duża sala cała zapełnio­
na, w godzinę później, o 8-mej, wchodzi p a ­
dyszach, otoczony książętami krwi i usiada na 
tronowem krześle. C.eremonja ucałowania ręki 
rozpoczyna się. Pierwsi zbliżają się do kalifa 
książęta i „damade* (zięciowie) rodu cesar­
skiego : po nich kroczy Szeikli-ul-islam. Sadra- 
zam i Basch-Musaid, ministrowie, wezyrowie, 
musziry (marszałkowie polni) państwa otomań- 
skiego, feriki (generałowie dywizji). Każdy z nich 
wstępuje na estradę, pochyla się ku ziemi we 
dwoje i składa na ręce padyszacha, a raczej 
na trzymanej przezeń szarfie, pocałunek hołdo­
wniczy.

W  tem dźwięk osobliwy przeleciał przez 
salę: potężny pająk kryształowy u stropu za­
czyna się kołysać, tysiące szkiełek na nim po­
trącają  się wzajemnie, szumi i huczy w powie­
trzu, posadzka parkietowa drży pod nogami, 
jak w febr. e, wreszcie daje się czuć jakby je ­
dno potężne uderzenie, pod ciosem którego dy­
gocą zda się mury i slupy... To, co się teraz 
stało, było zaprawdę dziełem kilku sekund. — 
Nikt nie wie w tejże chwili, co się dzieje, a mi­
mo to odezwało się już w powietrzu słowo: 
Zerzele! (trzęsienie ziemi). Przed niem drży 
w strachu śmiertelnym każdy, kto przed 7 laty 
był świadkiem dużej katastrofy trzęsienia ziemi, 
która tysiące ofiar pochłonęła. Jakiś wysoki dy­
gnitarz wytłukł okno i rzuca się przez nie w 
°gród. Panie na galerjach mdleją, tłum na sali 
Poczyna się kłębić i falować, choć ciągle wszyst­
kich oczy utkwione w postać kalifa, jak gdyby
2 ust  jego oczekiwały pozwolenia na popłoch..

Nagle sułtan podnosi się na tronie, postę­
puje dwa kroki naprzód, poezem cofa się 
szybko i... u s i a d a  s p o k o j n i e  na swem krze­
śle. Said pasza, prezydent rady stanu, zbliża się 
kornie do swego władcy i słowy błagalnemi 
2akliaa go, aby się raczył schronić do jednej 
? nysz okiennych, lub aby przeszedł do ogrodu
1 w ten sposób uniknął niebezpieczeństwa po­
wtórnego wstrząśnienia, być może groźniejszego 
Jeszcze. Tymczasem na obliczu kalifa maluje się 
ffiecbęć, gniew prawie i dość głośno rzucił Sa- 
tdowi energiczne: Tschikin! (precz!). R ów no­
cześnie skinął przywołująco na w. mistrza ce- 
re*nonji i w tej samej chwili zabrzmiały w sali 
Przeciągłe tony modlitwy nadwornego muezzina: 
• Nie ma innego Boga, jak tylko Allach jeden!

ziękczyńcie Panu, że was ochronił i uratował
2 wielkiego niebezpieczeństwa!*...

Umysły uspokajają się w tej chwili, zgiełk 
ustaje, wszystko jakby wrosło w swe miejsca

ceremonja „Muajede* rozpoczęła się w dal- 
ciągu. Lecz strach paniczny opanował 

2byt silnie, zwłaszcza cudzoziemców i przed u- 
całowaniem ręki wynoszą się z pałacu. Poseł 
®Qierykański, G r i s c  om , pokazuje swym kole­
bom duży kawałek gipsu, który upadł był ze 
stroPu tuż przed jego nogami i zapewnia, że 
go sobie schowa w etui aksamitnem, jako „pa­
miątkę* pierwszego trzęsienia ziemi, w życiu 
Przebytego. A gdy wreszcie ochłonięto z trwogi

i przerażenia, wznoszono głośne hymny podzi­
wu dla sułtana, który swoją p r z y t o m n o ­
ś c i ą  u m y s ł u  i z i m n ą  k r w i ą ,  istotnie 
uratował tłum w pałacu od niezawodnej ka ta­
strofy. Byłyby może dziesiątki dygnitarzy tru ­
pem legły w ogólnym popłochu.

Skandal towarzyski.
Londyńskie towarzystwo zajmuje się obe­

cnie żywo procesem rozwodowym między h r a ­
biną Russel, a jej małżonkiem, earlem John  
Fiancis Stanley Russelem. Lord Russel, inteli- 
genty inżynier, poślubi! w roku 1890 ładną 
córkę pięknej pani Scott, z którą poprzednio 
utrzymywał stosunek miłonny i na żądanie m a­
tki, z córką się ożenił.

Żona opuściła go po paru miesiącach, 
wniósłszy skargę rozwodową, która została od­
rzucona. W  kilka lat później skarżyła męża o 
niewypełnianie obowiązków małżeńskich, ale i 
ta skarga została odrzuconą. Lady Russel po­
szła wtedy na scenę, gdzie stała się wkrótce 
znaną figurą, ale skutek tego jej kroku był t a ­
ki, że towarzystwo londyńskie zamknęło drzwi 
przed hrabiną.

W procesach, wytaczanych lordowi Russe- 
lowi, teściowa lady Scott wystąpiła z niektó­
rymi zarzutami, bardzo niemoralnej natury, 
przeciw zięciowi, wobec czego za oszustwo ska­
zano hrabinę na więzienie.

Tymczasem lord Russel i lady Russel byli 
ciągle małżonkami, a stosunek ich łatwy był 
do zrozumienia, wobec takich okoliczności. 
Lord zamieszkiwał zamek w mieście Maiden- 
head, a niedaleko mieszkała także hrabina i jej 
mulka ; obie postanowiły śledzić lorda, będące­
go przedmiotem ich wspólnej nienawiści.

Odkryły, że rzeczywiście earl Russel zawią­
zał stosunek miłośny z pow abną rozwódką, p a ­
nią Sommerville i w r. 1898 drapnął z nią do 
Ameryki. Tam  para uciekinierów zamieszkała, 
jak wymaga tego ustawa, 6 miesięcy, poczem 
uzyskała, według p raw  małżeńskich, rozwód w 
Europie, a następnie połączyła się węzłem mał 
żeńskim. Powrócili, jako małżeństwo, do Mai- 
denhead i żyli odtąd, jako lord i lady Russel.

Ale lady Russel nie dala jeszcze za wy­
graną  i teraz wniosła przeciw byłemu małżon­
kowi skargę rozwodową, według praw angiel­
skich, tudzież o bigamię i wiarolomstwo, a gdy 
małżonek tym razem nie wniósł sprzeciwu, sąd 
rozwód rozstrzygał. Obecnie ciekawi są wszy­
scy, czy prokuratorja zdecyduje się na wyto­
czenie lordowi Russelowi procesu o bigamię.

Medycyna i środki owczarskie.
Ernest Biuru, dowcipny kronikarz paryski, 

najnowszą swoją pogadankę, tak zw. „Journal 
d’un vaudevilliste* poświęca lekarzom a właści­
wie szydzeniu z nich. Dowodzi, że sztuka le­
karska o tyle tylko postąpiła od czasów Molie­
ra, iż jej adepci nie noszą beietów i togi, że 
czasami przyznają się do zupełnej nieświadomo­
ści i bezradności wobec chorób. Skoro lekarz 
sarn zasłabnie, boi się zasięgać rady kole­
gów, rozumie, że mu nic nie pomogą. Jeden 
z pierwszorzędnych doktorów paryskich zacho­
rował, rodzina wezwała do niego wszystkie po­
wagi medyczne, sprowadzono naw et kilku słyn­
nych lekarzy z zagranicy. Nie wpędzili go do 
grobu, bo wszystkie ich recepty kładł na sto­
liku nocnym i nie posyłał po lekarstwa do 
apteki.

— Uratowało mnie to tylko — opowia­
dał — że zbiegło się ich tylu, bo każdy był in­
nego poglądu na chorobę i co innego zapisy­
wał ; gdybym był wezwał dwu i ci, przypadko­
wo zgodzili się na jedno lekarstwo, jużby mnie 
na świeeie nie było.

„Znałem — gwarzy dalej Blum — pew ne­
go lekarza, który cierpiał na straszne kurcze żo­
łądkowe. Leczyli go wszyscy koledzy. Jeden i 
len sam środek uznawany był przez jednych za 
truciznę, przez innych za — zbawienie. Niegdyś 
go spotykam. Wśród rozmowy przyszła mi myśl 
złośliwa: a nużby zadrwić z medycyny.

— Słuchaj — rzekłem — jeden z moich 
krewnych cierpiał na podobne kurcze. Nikt mu 
nie pomógł tylko — owczarz bardzo prostym 
środkiem.

— Ktoby tam  wierzył w środki owczar­
skie — rzekł chory, wzruszając ramionami.

Po kilku dniach spotykam go znowu. Bie­
rze mnie na bok i powiada tajemniczo:

— Nie wierzę ja w owczarzów, ale n a tu ­
ra ma dziwne kaprysy. Ot, powiedz mi, na 
wszebi wypadek, co ten szarlatan przepisał tw e­
mu kuzynowi.

Zmięszałem się, ale złośliwość wzięła gó­
rę nad sumieniem, więc rzekłem po chwili na­
mysłu :

— Radził mu co wieczór przed udaniem 
się na spoczynek zjeść zupę z kapusty, zerwa­
nej na nowiu.

— Ależ to śmieszne o p e re tk o w e !— zawo­
łał doktor.

W kilka dni potem wziął mnie znowu na 
bok i m ó w i:

— Wiesz, jak cierpię. Człowiek w takich 
chwilach gotów zrobić największe głupstwo. 
Spróbowałem owczarskiego środka...

— No i cóż ? — zawołałem, tknięty wy­
rzutem sumienia.

— No i wybraź sobie zi obiło się znacznie, 
ale to znacznie lepiej.

A więc wyleczyłem kogoś i to lekarza, zło­
śliwą di winką. Nie dość na tem. Zachorowa­
łem i ja na żołądek; była to może kara. Bądź 
co bądź, wezwałem owego lekarza.

— Spróbuj-że owczarskiego środka — rzekł 
— pomogło to mnie i twojemu kuzynowi, m o­
że i tobie dobrze zrobi.

Byłem, jak ów Marsylczyk, który uwierzył 
wreszcie w kłamstwa, które sam wymyślał. Zja­
dłem na noc zupę z kapusty, zerwanej na no­
wiu. Zrobiło mi się lepiej.

Przed Nowym Rokiem mój doktor przysy­
ła mi rachunek, włączając i ową poradą. Nie 
zwykłem płacić za własne żarty, natomiast sam 
posłałem doktorowi rachunek za „moją dobrą 
radę.* Ale doktor podał w wątpliwość moje 
praw o do likwidowania honorarjów lekarskich 
i miał s łuszność; musiałem mu zapłacić za wła­
sną  poradę.

Nagły zgon pastora Grafla.
Dziś w samo południe zmarł nagle na 

udar sercowy pastor i pleban kościoła luter- 
suiego wielebny Graffl.

Katastrofa nastąpiła o godzinie 12 minut 
10 i to w chwili, gdy pastor Graffl zajęty byt 
przy Wielkim ołtarzu odprawianiem uroczystego 
nabożeństwa z powodu Wielkiego Piątku, k tó­
ry solennie kościół luterski święci.

Nabożeństwo zbliżało się już ku końcowi. 
Pastor Graffl wypowiedział był właśnie przeszło 
pół godziny trwające, przęśli' zne kazanie o po­
kucie, poczem pudszedł ku ołtarzowi, aby o b ­
dzielić lud sakramentem Ołtarza. W chwili, gdy 
brał kielich do ręki, naraz zachwiał się i runął 
u stóp ołt.iiza.

W kościele zrobiło się wielkie zamieszanie. 
Najbliżej stojący rzucili się na ratunek, sądząc, 
że pastor tylko omdlał. Przeniesiono go natych­
miast do mieszkania, znajdującego się tuż obok 
kościoła, ale pastor był już bezprzytomny. P rzy­
były w trzy minuty po katastrofie lekarz dr. 
Frankowski, skonstatował już tylzo śmierć, sku­
tkiem udaru sercowego.

W  kościele tymczasem dokończył nabóżeń- 
stwa, przy dźwięku organów, wikarjusz La- 
pschuck. Na dziedzińcu grupkami zgromadzili 
się parafianie, omawiając ze smutkiem szczegóły 
katastrofy, która nastąpiła tak niespodzianie, 
zabierając im drogiego, a tak przez nich ko­
chanego i czczonego pasterza.

Zmarły liczył la! 58. Po  ukończeniu stu- 
djów teologicznych w Wiedniu i Zurychu, po­
zostawał przez pewien czas w bielsku, w cha­
rakterze wikarjusza w tamtejszym luterskim 
kościele.

Wybrany przez współwiernych we Lwowie 
pastorem w r. 1871, w tymże samym roku 
otrzymał potwierdzenie swej nominacji i pre- 
zentę od rządu. Od tego czasu przez 19 lat 
z rzędu sprawował nieprzerwanie urząd pastora 
przy kościele luterskim. Na tem stanowisku zy­
skał ogólną cześć i sympatję, nietylko swych 
parafian, ale i całego miasta.

Ód roku skarżył sio ustawicznie na wadę 
serca. Od poniedziałku osłabł już zupełnie 
i tylko z wysiłkiem podjął się odprawienia nu ­
żącego nabożeństwa, jakie przypadło dziś w 
Wielki Piątek. Ścisk i niemożliwe gorąco, jakie 
panowało w kościele i długość nabożeństwa 
przyspieszyły katastrofę.

Zmarły pozostawił liczną rodzinę. (!?eść 
jego pamięci.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego").
W a s z y n g t o n  5 kwietnia. Wojsko a- 

merykańskie, znajdujące się w Chinach, przygo­
towuje się do wyjazdu, który ma nastąpić 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca.

D E P E S Z E
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e fon iczne .

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
R j e k a  5 kwietnia. Na zjazd dziennikarzy 

słowiańskich przybyło tylu uczestników, iż wielu 
z nich, nie mając miejsca w hotelach, musiało 
spać na statku, który dziś członków kongresu 
przewiezie do Dubrownika.

Z Polaków przybyli: Chmielowski, Chyliń­
ski, dr. Bieńkowski, Karcz, Smólski, Ludwik 
Masłowski, dr. Nittman, Starzewski, Ehrenberg, 
dr. Lewicki, dr. Danielak, prof. Zawiliński, S ie­
dlecki, dr. Żdziechowski, dr. Roszkowski i dr. 
Ostaszewski-Barański.

Z Czechów: Kuflher, Ryba, Anyż, Howorka, 
Błażek, Prokop Gregr, Kummer; ze Słowaków: 
Vajansky, Kretz, Neczas. Razem przybyło 86 
osób.

Dziś o g. 12 odpłyniemy do Dubrownika, 
dokąd przybędziemy jutro w sobotę o g. 12 w 
południe. Niebo pochmurne.

We Fiume przyjął przybyłych osobno u tw o ­
rzony ku temu komitet z drem Mazzurą, reda­
ktorem Obzora, na  czele. — Wszyscy odjechali 
dziś w samo południe na parowcu .Villam* 
wprost do Dubrownika. — Rolę gospodarza na 
pokładzie parowca pełni dr. Mazzura.

Podróż prezydenta
P a r y ż  5 kwietnia. Z Tulonu donoszą do 

Echo de P arts, że z okazji wizyty prezydenta 
Loubeta, odbędą się manewry obu podwodnych 
łodzi „Gymnote* i „Zide*. W  porcie urządzoną 
będzie kabina, w której prezydent włoży na sie­
bie ubranie maszynisty, zanim wstąpi na po­
kład „Zide*. W  podróży tej towarzyszyć będą 
prezydentowi, minister marynarki Lanessan i ad ­
mirał Bienaime.

Kartel solny.
P a r y ż  5 kwietnia. Journal pisze, że za­

nosi się na nowy kartel solny. W Stanach Zje­
dnoczonych zawiązało się towarzystwo, które na 
osobnej flotyli wozić będzie sól jako balast do E u­
ropy, by tym sposobem zwalczać konkurencję jej 
na tem polu i wytworzyć monopol dla siebie.

Napad.
K r a k ó w  5 kwietnia. Dziś nad ranem 

na plantach kolo teatru, wyrobnik Mareta i cze­
ladnik piekarski Bruno Schmidt, napadli bez 
powodu na murarza Józ. Biedę i pomocnika 
Micińskiego i ogromnie ich pobili i pokaleczyli, 
tak, że po mieście, rozeszła się wiadomość o 
spełnieniu zabójstwa. Obaj żyją, są tylko cięż­
ko ranni. Bieda ma w piersiach ranę od pchnię­
cia scyzorykiem przez Maretę, a Miciński kilka 
zębów wybitych bokserem przez Schmidta, 
oprócz ran na głowie. Obu napastników a re ­
sztowano.

Tajemnicze morderstwo.
Z a w i e r c i e  5 kwietnia. Rybacy znale­

źli w stawie zwłoki Stefaniego. byłego dyrekto­
ra odlewami w Porębie mrzygłodzkiej. Szukano 
go od 1 kwietnia napróżno. Zwłoki były do 
połowy w worku. Sprawa jest tajemniczą tak, 
jak  przed niejakim czasem zniknięcie inżyniera 
Kurt-Melville’a.

Emigranci.
W i e d e ń  5 kwietnia. Przytrzymano par-  

tję złożoną z 115 robotników udających się do 
Prus. Robotników prowadził nie mający żadne­
go do tego upoważnienia niejaki p. Loda 
z Unikowic. Zaopatrywał on robotnisów w fał­

szywe paszporty. Ludzie nie mają żadnego za­
bezpieczenia, ani. nie podpisywali kontraktu.

Ś r e m  5 kwietnia. Cała grupa robotników 
7. Galicji w wieku K> — 18 lal, wyglądająca ra ­
czej n.i bandę c y g an ó w , w ynędznia ła , licho 
odziana, obozuje przed landraturą, domagając 
się odstawienia do domu. Głownem pożywie­
niem ich są ziemniaki i wódka.

Szykany pruskie.
B e r l in  5 kwietnia. Niemiecki proboszcz 

Tonis wystąpił ostra  przeciw założeniu przez 
ro b o tn ik ó w  polskiego stowarzyszenia. Powiedział: 
żyjecie w Niemczech, musicie uczyć się po nie­
miecku, m am pizez was kłopot z policją.

P o z n a ń  5 kwietnia. W  tycb dniach ma 
p .  Witold Leitgebcr, nakładca gazety Ostrow­
skiej opuścić więzienie. Powróci do Ostrowa.

Ś r e m  5 kwietnia. Przesłuchano 8 g im na­
z j a l i s t ó w ,  wszyscy odmówili zeznań.

W a r s z a w a  5 kwietnia. R usskij Listok 
w sprawie prześladowania Polaków w Niem­
czech, występuje przeciw hakatyzinowi, który 
sprzeciwia się poczuciu prawa. Nazywa postę­
powanie hakatystów bimalnem.

Burza.
K r a k ó w  5 kwietnia. Dziś nad ranem 

przeszła nad Krakowem w kierunku północno- 
zachodnim burza, która rano złagodniała. Po 
wsiach pozrywała burza dachy.

W i e d e ń  5 kwietnia. Hr. Stanisław Pi- 
niński, będzie przeniesiony jako szef sekcji, do 
ministerstwa rolnictwa. Starosta p. Wacław Z a ­
l e s k i ,  przeniesiony ze Lwowa, obejmie w m i­
nisterstwie spraw  wewnętrznych, sprawy prze­
mysłowe, a na jogo miejsce przyjdzie do pre- 
zvdjum namiestnictwa we Lwowie, nowo m ia­
nowany starosta p. Stanisław G r o d z i c k i .

L.ondyn 5 kwietnia. Sprawozdanie ko­
misji parlamentu dla przedłożenia, dotyczącego 
cywilnej listy króla, proponuje ustanowienie lej 
listy w wysokości -170.0U0 funtów szterl. rocz­
nie. włącznie z 1 1 0 .0 0 0  funtów dla prywatnej 
szkatuły królewskiej : zaproponowano prócz te­
go dla księcia Kornwalii i Jorku 20.000 funtów, 
dla księżnej 10.000 funtów.

N o w y  J o r k  5 kwietnia. Poriizio Diaz. 
prezydent rzeczypospolitej meksykańskiej powró­
cił zupełnie do zdrowia.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Awanturniczy przedsiębiorca kartek  

z widokam i. Ostatecznie każdy chce na św ięta 
zarobić. Z tego stanow iska wyszedł dziś rano na 
targ  Antoni Adamowicz, niosąc przed sobą całą 
skrzynkę świątecznych kartek z w idokam i. Ale biuro 
przem ysłowe w  m agistracie było innego zdania. 
Woźny tego b iura  „zaaretirował* Adamowicza i spro­
wadził go do m agistratu , gdzie mu uroczyście zaka­
zano sprzedaw ać kartki w idokowe, z powodu braku 
nal żytej koncesji. Adamowicz był tym zakazem tak 
wzburzony, że zrobi! w biurze niesłychaną aw anturę . 
Skończyło się na tem , że rozżalonego odstawiono 
w drodze dalszego urzędow ania na inspekcję poli­
cyjną, gdzie nieszczęśliw em u aw anturnikow i ode­
brano niekoncesjonow a-iy tow ar, a jem u  sam em u 
podyktow ano 24 godzin kozy.

Obława przedśw iąteczna na rycerzy za­
kazanego przemysłu udała się doskonale. Odbyła 
się w łaśnie zeszłej nocy. Cały aparat detekty­
wów puszczono w tym celu w ruch po Lwowie. 
Pow rócili z, bogatym łupem . Około dw udziestu kilku 
osobników obojga pici przym knięto za włóczęgostwo 
i z b raku należytego w ylegitym ow ania się. Ostatecznie 
mała to pociecha wobec tego m nóstw a podejrzanych 
osobników, od jakich się roi Lwów cały, ale zawsze 
dobrze, że przym knięto choćby dw udziestu kilku ta ­
kich, którzy w zakazany sposób chcieli „coś zarobić 
na św ięta*.

Przeszło 1000 realności zlicytow ano
w naszem  mieście od g ruan ia  z. r. do lutego b r. 
W iększość tych dom ów  dostała się w ręce ży­
dowskie.

Pożar. W czoraj o godz. 1/s 12 w nocy spaliła 
się szopa przy ul. Janow -kiej 1. 63 , będąca w łasno­
ścią Michała Englanda. O gień w krótkim  czasie zlo­
kalizowała straż pożarna przy pomocy żołnierzy. 
Szkoda wynosi 5 0 0  koron, Ogień byl podłożony.

Rozruchy żydow skie w Smyrnie. Z Ma­
łej Azji donoszą, że w dniu ‘26 m arca rozeszła się 
w Sm yrnie pogłoska, że żydzi zam ordow ali dla c e ­
lów  rytualnych 16-letm ego Greka, zajętego w dom u 
handlow ym  „Xenofonas i S p .“ Nazajutrz na  ulicach 
zebrały się masy ludności, a żydów napotykanych 
po drodze, bito i znieważano. Dzięki energicznym  
zarządzeniom  general-gubernatora Sm yrny Kiamil- 
paszy i prezydenta policji, udało się ochronić dziel­
nicę żydowską od napadu ze strony Greków przez 
obsadzenie wojskiem obu dzienne i n a taz  zaniknię­
cia sklepów  zaraz z południa. . in ia  v8 m arca w zbu­
rzenie w m ieście wzrosło, Grecy zdobyli kościół sw. 
Fotiny i poczęli bić z wieży na alarm . Na to h a ­
sło wysypały się na ulice zbrojne llum y, a wojsko 
tureckie, dotąd wyczekujące zajm ując stanow isko, 
ruszyło do ataku na bagnety, przyczem raniło  15 
G reków, z których jeden  wkrótce uinarl. Gały. tłum 
zwrócił się teraz przeciw arcybiskupowi greckiem u 
za to, że nie dość energicznie występywał przeciw  
żydom i zareklam ow ano m łodeg i człowieka u gu ­
bernatora. W ielu notablom żydowskim, zam ieszka­
łym w dzielnicy F ranków , powybijano szyby. Poli­
cja przedsiębrała w iele aresztow ań między podejrza­
ną młodzieżą — a między tem wyszukano i rzeko­
mo zam ordowanego chłopaka, który, ja k  się okazało 
następnie, po sporze z b ratem , ukrył się na parę 
dni u jednego z przyjaciół. Oczywiście zniknął dal­
szy powód do rozruchów , ale m im o to straty przez 
żydów poniesione, liczą do 1 0 .0 0 0  zl.

Nowe kopalnie złota. Giełda w arszaw ska 
otrzym ała zaw iadom ienie o odkryciu pokładów złota 
w Finlandji w gub. U leaborskiej. Główne pokłady 
znajdują się na pobrzeżach rzeki Iw anioli. U leabor- 
ski gubernator zatw ierdził już w arunki w ynajm u 
złotodajnych pokładów. O rganizuje się ju ż  w obecnej 
chw ili kilka tow arzystw  w celu nżytkow ania tycb 
pokładów.

Dział ekonomiczny.
W i e d e ń  5 kw ietnia, 

( / r .)  Kanclerz niem iecki hr. Bulów pokazał św ia­
tu , że um ie także urządzać efektow nie subskrypcje 
na pożyczki państw ow e. Na 3 0 0  m iljonów m arek, 
których na razie potrzebują Niemcy, subskrybow ano 
ogółem przeszło 4 .6 0 0  m iljonów, a więc 15 razy 
tyle. Ma lo posłużyć za dowód, jak  wybornym jes t 
kredyt niem iecki i jak  publiczność ufa rządowi. K to

jednak zna zakulisowe sztuczki św iata finansowego, 
len wie, ile w art laki papierow y sukces W e F ra n ­
cji doprowadzono w sw oim  czasie do tego, że po 
życzki rosyjskie pokryw ano na papierze sio razy, je ­
dnak gdy przyszło do płacenia, pieniędzy nie było i 
rząd rosyjski m usiał sam przez kilka lat trzymać 
sw oje papiery, które publiczność francuska nibylo 
rozrywała sobie. W ięc i teraźniejszy nibyto sukces 
pożyczki niem ieckiej nikogo nie dziwi na giełdach i 
nie daje im pulsu do haussy. W ięcej zajm owano się 
dziś tem . że cena pszenicy w Berlinie bardzo zna­
cznie podrożała z powodu złego stanu urodzajów w 
N iemczech.

W i e d e ń  o kwietnia. Giełda wiedeńska 
z powodu Wielkiego Piątku ciziś pizez cały 
dzień zamknięta.

— Z Banku hipotecznego. Z dniem 31 m arca 1901 
roku było w o b ieg u : 4 proc. listów hipotecznych km-. 
24.246.600. 4 i pól procentowych listów hipotecznych kor. 
96,701.200. 5 proc. pieinjowanycli listów hipotecznych 
kor. 6.776.400. Łącznie k..r, 127,724.200. Asygnaeyj kaso­
wych było w ubiegu kor. 4,409.800.

Przyjechali do Lwowa
dnia ó kwietnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. J Bnióski z Podola ros. 
D. Pogłodowski z Sudkowiec. J. Zajączek z Podola ros. 
Dr. M. Bełzowski z Podkam ienia. M. Bogdanowicz z 
W iednia M. Bogdanowicz z Kossowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z W iednia. Z. 
W iśniowski ze Starego Sam bora. W. Skibniewski z Odessy. 
M. Strzelecki z Jurowiec. L. Noss z Czortkowa. B. Mo­
rawski z Krakowa. B. O sterm ayer z Bodenhach. R. 
Adamski z Bobrki. L. Komaiu-.zuk z Tłustego. M. ło ld - 
schm idt z Kijowa. J. Barański ze Stryja. W. Kaczkowski 
z Rumunji. Dr. J. Jabłoński z W iednia. G Koppel z 
Budapesztu. M. Sowiński ze Stanisławow a.

Nadesłane.
(R um yl., ia me pocnodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w administracji SMIGUSA (Lwów. ni. M adcn-icta 10)
a mianowicie:

„BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewiczu 50 ct. 
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w 2 

tomach) 90 ct.
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juljusza de Gaslyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25  arku 

szy druku), cena 4U ct.
„O MĘZA“, powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Nie wszędzie, można dostać kieliszek dobrego li­
kieru, a j 'że li, to po większ-j części drogi. Tym czasem  
mato której gospodyni wiadomo, że k.żdy może z ła tw o­
ścią najw yborniejsze likiery stołowe juk : C narlreus , 
Benedyktynki, C u ra jąo  sam  sporządzę , a to w sposób 
najpiostszy i najtańszy, które rów nają się najlepszej 
m arce. Dzieje się to  za pomocą -Jul. Schradera patronów  
likierowych, których 9(1 rozmaitych rodzajów fi-ma Juljusz 
Schrader w Feuerbacli koło Stutgardu sporządza. Każdy 
pa tron  daje 2 i pół litra  n d n o ś te g ) likieru, a kosztuje, 
stosownie do gatunku 40 60 c t Należy żądać od firmy 
poniżej podanej, prospektów gratis i franco. Skład główny 
dla Austro-W ęgier W. Maager we W iedniu 111 3 Heu- 
inarkt 3. W e Lwowie u Alojzego H ubnera. 4009

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p i e c ,

g o s p o d y n i
powinien się zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u sa " .
Jestto elegancka, mała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
— S  Cena e g z e m p la rz a  3 5  ct. ~  —  

Prenum eratorow ie  D ziennika Polskiego mogą 
na by wać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

25 ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1 16 
i o r d y n u je  w c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z '  

n y c h  od godziny 3 —5  p o p o łu d n iu

Wino Chassaing
ralnymi i niezbędnymi dla funkcji trawieniu 
W  1864 roku o W inie Chassaing złożono ba -  
dzo pochlebny raport paryskiej Akademji medy 
cznej. Od tej chwili produkt ton otrzymał na 
grody najwyższe na wszystkich wystawach, gdzi 
się znajdował. W  1883 r. Rada, złożona z uczo 
nych sędziów na wystawie produktów  farmaceu 
tycznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom na 
medal zloty.

Wszędzie to wino jest  dziś znane t ceniom 
w leczeniu organów trawienia, yastraglji,bo leśd  
żołądka, trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
8ił, apetytu, upośledzonemu » trudnemu traw ie­
niu (d ysp ą ts ji) . ‘JM  4

Kantor wymiany
c. t. ir c r z y i.  H A  akcyjnego  B a n i t  i p t e m a i p

kupuje i sprzedaje 5 i

isze llu e  papiery w artościom  i u h  ty
po najdokładniejszym kursie dziennym

ale licząc ładnej prowizji

Uolosseum T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
pod dyrekcją

E R N E S T A  T H O R N A .

Co Izicnnie świetne przedstawienia ( w  n i e d z i e l ę  dwa przedstawień: )
56 Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

Początek o godzinie 8-ra j wieczór. 
bilety wcześniej dc nabycia w biurzj dzienników p. PJohna ulica Karała Ludwiki 9.
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oooooooooooo
N a  J P i-o w in cji!
Kaw aler na  pryw atuem  stanowisku, re i. 
rzym . kat., la t 34, z roczną pen ją  1300 
koron, w olnem  pom ieszkaniem  i o p a ­
lem , poszukuje z poW cda braku  znajo­
mości n a  tej drodze tow arzyszki życia 
w celu m atrym onialnym  Ł askaw e zgło- 
i i e n i i  proszę ad re so w ać : „Zgoda*, Re- 
dakcja „Dziennika Polskieg .* we Lwc- 
wie. Na listy anonim ow e nie odpow iada. 

Dyskrecja zapew niona. 360

ocxxxx>oooooo
Eleganckie, trwałe i lekkie

O buw ie letn ie
ze skórki chevrean, gemzowej, c z a r n e  
1 ż A l t e ,  d la pad , panów  i d z ie j ,  ró 
w nieś u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e l -  

p o w o b n e  m o d e l  1 9 0 1  poleca 
w największym wyborze i n i s k i c h  

c e n a c h  353

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel francuski.

PELERYNY
Paltociki, Saki, Bluzki je ­
dw abne i w ełn iane w io sen ­

ne od 6 .50 .
Paski, 2abi ty, Paraso le , 
Entoutcas w olbrzymim w y­

borze polecają

Górski i Szydłow:sk:
Lwów, plac Marjacki 8 

268 (róg Hetmańskiej).

Ziakoiity koniak francuski, kura­
cyjny, odznaczo- 

a y  n a  wystawie lwowskiej, c&ła flaszka 
•*60, pó l flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zl.

“*  ,“ B T  Leonarda So tó ie oo
we L w o w i e o). B a i o r e g o  1. 9 .

o o o o o o o o o o o o

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Świeże e u iM i  jarzyn,

kwiatów , buraków  p iatew nych, koniczyn
1 traw. — W U o t greD t*e I ptgrzebo-
m ,  św leie, sztnczne i m etalowe. Boklety 

I wlańoo z kw iatów  świeżych

Przepyszne pierniti sp ssofscie
pól kilo 80 ct. — Stary ml6d Z agłoby 
wyśmienity, praw dziw y szlachecki, duża 
szam panów ka zl. 1.20. Poleca zawsze na 

skl&diio handel nasion i kwiatów
Zygmunta Mękarskiego

we Lwowie, plac Halicki i. 1. — Cennik 
896 m o Im  na iądaale fraako.

000300000000

T Y L K O 3
W RESTAURACJI

NAFTULY TOEPFEKA
•Roa rykssaltU I. 12, ton własey, 

mmśma to a s t  o ttiltesis t  u M il i  I. reno 
P U  atrąw  ts la tu l t  UW

o c a l i l i :
rwoiet a lte r ts a t  t kasottt . 16 »t.
Slekase H a iti . . .  12 „
rtaem  .............................................12 „
U i u  eltritM t oknantm . <0 „
Uełteska i i k n u tn  . I  „
l a w l e r .................................................... 20 ”
DMtt w akaaeaontle . . 4# „

WaitUla aaplttl u  aaJI*H*y** gatsakaok
C asuak neiwelartawatazyok; tla sn re to l 

peaksdzs z nalaj reaisaraajl, taję aaklei- 
l l .  tu e tk l. Ia)lepazs KIRA "o aeaaah aej- 
tetazyak. peoząwszy l< 40 at. litr.

wytofclea yewalaalin
___________N a f t u ł a  T o e p f o r .

7 V | H F |  , 0 * n 0 ’  I

IlMJIM ogrodowe
Taieosza tir. ŁubitM iego  

wZassowie pod Czarną
polecają do ku ltu r wiosennych :

mulona i sadzonki leOue 
drzewa i krzewy

o z d o b n e  tudzież r o i ł  l n y  
p n ą c e  t r w a l e ,

po cenach najniższych.
Katalogi na żądanie epłatnie.

>

W prost z Hamburga
4*/* kilo gw aran tow a­
nego najlepszego tow a­
ru , baz ponoszenia ko­
sztów przesyiki, za go 

_  1 tó w tę , albo za  zalicztą 
San tos szczególnie przednia kor 7.60 
8alvador, ff zielona m ocna ,  8  i5
Afryk. Moooa perłow o z iam  , 8 3 5
Z łs ta  Jawa, żółt. szczeg. przed. 10.80 
P arłów ka, bardzo d b ra  10 83
Caylaa, nieb. zielon wa, szcze­

gólnie przednia 10.S5
Arob Naooa, ff. arom at. 13.10

E Cennik w raz z ta r jfą  clową
bezpłatnie. 7- 02 

ttlłager Ł  Comp w Hambnrgn

Jed yn y  11 
Magazyn obuwia

własnego wyrobu

Jana RybMiio
we Lwowie, ul. Rabska 13

pcleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskie h 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasonów.
Ceny umiarkowało.

Na prowincję wysyła się od ­
w ro tną  pocztą 297

Na m iarę wystarczy zażyty 
h n c ik .

•<XXOCOOOOOCXXXXXXXXXXXX>W
Nowo otworzony Handel

tovaiDv torzennycn, win, rui i
Ł C m ila  F o r y s z a

(przedtem  N atana B aum ana Synowie) 347
we Lwowie przy ulicy ruskiej I. 18 naprzeciw  W olos. cerkwi

palera na Święta towary ś f ież e  i po najtańszej cepie:
migdały słodkie wybier. */i ki. 86
rodzynki sułtańskie . . .  48

„ ,  duże Eleme . . .  45
daktyle m arokońskie . . ,  90

,  alekrandryjskie . ,  36
Orzechy ture.-kie . . . .  26„ „ łuszczone „ 50

,  włoskie papier. . ,  20
,  „ taszczone „ 50

Wina stołowe białe
węgierskie i austrjackie

Wódki z fabryk:
Drojowskiego z Bolanowic, lir. 
Potockiego z Ł ańcu ta  i zdro­
w otne z Izdebuika. 

l o g n a c  prawdziwy francuski 
i węgierszi.

Zam ówienia z prow incji odw rotną pocztą, opakow ania nie liczę.
Polecając się łaskaw ym  względom z szacunkiem  E m i l  F o r y ś * .

®0000000cxxxxxxxxxxx50000*

Piwo Żywieckie
z brow aru  Arcyksięcia KaroJa Stefana.

Główny skład we Lwowie ulica N y h s t u s h a  3 3  poleca swe 
w yśm ienite piw a w beozkaoh, syfonaon i w nntelksoh. Piwo cesarsk ie  

exportowe. Po ter kuracyjny.

Do nabyć a w głównym  składzie i we wszystkich handlach delikatesów  
355 i restauracjach.

O

O O O O O O O O O O C K j  o o o o o o o o o o o o o o

HANDEL HERBATY i KAWY O

E D M U N D A  R I E D L A  i
w e  L w o w i e ,  p l a o  M a r j a o h l  l i c z b a  l o .  

poleoa najlepsze gatunki

K A W Y  -
•  tm aka czysty a  I arom styoznym . J

•/. kdo O
Portorico   ................................................
Luba g ru b o z ia r n is ta .......................
Cejlon zielona ..............................

„ ,, p rz ed n ia ...............................
„ „ gr ubozi ar ni s t a . . . .

» p e r ło w a ..............................
Mocca arabska bardzo arom atyczna. 
Jaw a złota

— zl. 90 ct t\
-  „ 96 „ V

i  » -  ,  o
i 04 .. X
i „  o i  „ ę
1 ,  08 „ h
1 08 „  T

08 „ 9

O
o  

\
\ 
o 
o

°0
Q O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ^ O O C
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U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się f  
tylko na  czarną kawę, zaś na  b iałą kawę po trzeba - 
używać x Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki inięazane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10

Konkurs.
Magistrat sto ł. król. mia U  Krakowa ogłasza konkurs na p osa­

dę brandm i9trza miejskiej straży pożarnęj w X  klacie rangi z płacą  
roczną w kwocie 2 .2 0 0  koron, praw em  do dw óch pięcioleci po 2 0 0  
koron, um undurow aniem , m ieszkaniem  w naturze, opalem  i o św ie­
tleniem .

Ubiegający się o tę posadę, w inni wykazać się n iep oszlak ow t-  
nem  życiem , dobrem  zdrow iem  i s Iną budow ą ciała, w iekiem  nie 
przrkratz jącym  35 -go  roku życia, iż są w olni od  czynnej służby  
w ojskow ej, i i  pozostaw ali, a w zględnie p o iosta ją  dotąd w  s łu ż b ę  
przy zaw odow ej straży pożarnej w  jednem  z w iększych m iast i ob- 
zn ajou ien i są dokładnie z czynnością ratunkow ą pożarną, tudz:eż 
pizyr ądam i ratuokow ym i, — w reszcie, że w ładają dokładnie języ­
kiem polskim  i niem ieckim  tak w słow ie  jak i w  piśm ie i posiadają  
przynajmniej średnie wykształcenie.

Podania z w ym ienionym i dow odam i w nieść należy do Prezy- 
djum  m iasta najpóźaiej do dnia 3G kwietnia b. r.

K andydaci, którzy zostają w służbie rządowej lub au ton om i­
cznej, uczynić to winni za pośrednictw em  sw oich w ładz przeło­
żonych. 329

Magistrat król. stok m. Krakowa
dnia 23 m arca 1901.

Prezydent m iis fa :  Frledlein.

■łOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOM 
lO O O O O d O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Z cen. król. uprzyw. fabryki.

w e  F r e i w a l d a u
ee». król. dostawców dla aostro-węgierskiego dw ora

O PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

9 S /T  i w * x « lk ia  in n e  w y r o b y
poleca najtaniej haode!

Jana Riedla
w e  L w o w i e .  15

C n y  b a r tn w n : pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, re­
stauratorom , dla szpitali, zakładów kąpielowych I publicznych

O  ©uooaosooo&ooooooGzmooooao

25 c t .  miesięcznie
w e  L w o w i e

na  p r o w i n c j i  3 0  ct.  

wynosi prenum erata.

cdcIM
00
cd*
%
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1

najtańszy tygodnik polityczny
w całej Polsce

wychodzi we Lwowie  
— = c o  niedziela = = —
o godzinie l/»8-mej rano, na  prowincji 

w poniedziałek rano.

Cena p re n u m e ra ty : Lwów — 25 ot. 
m lM lęoznie; na  prowlnojl 30  ot.

Adres A dm inistracji Gazety Św iątecznej

Lwów ul. Cicha 1. 5.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X“ w W ▼ T ▼▼▼TTW V w w WT W W W  ▼▼ W ▼ f  f T f f  f f  W ▼▼ W  ▼ W

X X  X X
LWOWSKA FILIA

Ba* GalicyjsKlBŁa i  Hall i Przemysłu
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku krtdyiow .).

KANTOR WYMIANY X
kupuje i sprzedaje w szelkie papiery wartościowe I waluty X
zagraniczne po m ożliwie najskrupulatniejszych kursach, X
uskutecznia pod takimi sam ym i warunkam i w szelkie zle- 
cenla giełdowe zarów no na giełdzie w iedeńskiej, jak i na k #
giełdach zagranicznych, wydaje na w szystk ie znaczniejsze 2
m iejscow ości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielow e bez- 2
pośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie wypłaca X
wszelkie kupony m ożliw ie bez potrącenia jakiejkolwiek  

prowizji inkasow ej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 1 2 1/* —  i od 3 do 4 1/ , .

O ddział w kładkow y
przyjmuje wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościow e. 

Oddział towarowo-haudlowy
załatw ia czynności handlow o-kom isow e, a zatem  : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów  pastew nych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział m elioracyjny
wykonuje wszelkie prace m elioracyjne, jako to :  zdjęcia planów, wygo­
tow ania kosztorysów do drenow ania pól, naw odnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów , Kanałów, drog, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprow adzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s :ę podług każdorazowej szczegółowej umowy 

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie p rscy . 32

O ddział za sta w n iczy  $
U dziela pożyczki na  wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

U *  M M

X X X X K X X X X X K X X X X X K X K X X K X X X

odznacza się przyjemnym 
i długotrwałym zapachem.

Cena 3 k , 1 60 I 80 h.

połączona

z handlem delikatesów i pokojem do śniadań
poleca : dob ze zaopatrzony bufet, j a to  to m aryndty, kawior carsk i, pasztety, kon­
serwy, wędliny krajowe i zagraniczne, sery krajowe i zagraniczne, łakocie, jak : 
czekdadę , cokierki i pom adki, ciasta angielskie. — Herbatę rosyjską Popowa w Mo­
skwie w oryginalnych paczkach. — Koniak Conrlera odznaczony m edalem  złotym 
na wystawie krajowej we Lwowie. — Likiery i wódki krajowe, holenderskie, fran ­
cuskie i oryginalne gdańsk e — Kompoty Felbingera i francuskie. Sosy angielskie, 
m nsz tirde  francuską etc., etc. — P o rte r angielski, Pi wo pilzneńskie z brow arn  m ie­

szczańskiego. Znakom ita kuchnia do godziuy 12-tej w nocy. W m
Z pow ażaniem  364

Józef P iaseczn y , właściciel. 

: PIGUŁKI BLANCARD’A l
N A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  9

— P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  ^
®  P o m y śln ie  s k u tk u ją  w B la d a c z o e ,  N ie d o k r w is to ś c i ,  B la d o ś c i  c e r y ,  w  Sy- _  
• f i l i o  o r g a n ic z n e j ,  w  L y m f a ty z m ie  i w e  w s z y s tk ic h  ch o ro b ach  s p o w o d o w a -*  
•  n y ch  za ro d k iem  sk ro fu liczn y m  (n a b rz m ie n ia , s tru m , w ole  n a  szy i, e tc.). •  
#D07,A: t  (lo6 Pigułek dziennie. — B L A N C A R D  & C ie, 4 0 , r u e  B o n a p a r te ,  P A R I S .  •  
« • • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • € > • • • •

W e Lwow ie do nabycia w ap tekach pp. Mikolascba, W ewiórskiego i E hrbara .

JULJAN br. BRUNICKI
w Podhorcach koło Stryja

P i t a  do sadzenia w obecnej parze <tt najlepszym doborze,
rę^ząi za smlenne wykonania każdego zlecania:

C z e r e ś n i e  1 w i ś n i e  wysoko­
pienne do obsadzaniu dróg, 10 sztuk
9 kor., 100 sztuk 70 kor. 

J a b ł o n i e  i  g ro sz e  karłowe,
krzaczyste d la m niejszych ogrodów 
znakom ite, w doborowy* h  sto ‘o- 
wych oom iai ach , po 8 ) h., 1 kor. 
i z wyż s .tu k a , UJ sztuk od 7 do
10 kor po części z pączkam i kw at. 

łlnltny remontujące czerw.
10 s tuk 1 kor,, 100 szt. 6 kor., 
1000 szt 50 koron 

H a l i n y  ż ó ł t e  10 sztuk 2 korony 
100 sztuk 15 koron.

Porzeczki 10 sztuk 2 1 /, korony. 
Agrest 10 szfuk 5 koron. 

O pakow anie jak  najtaniej, dostaw a 
z nazwam i.

O r z e c h y  w ł o g k i e  wysokie p ię­
kne, o miękkiej łupinie sztuka 2 k.

Krzewy ozdobne w licznym 
doborze kwitnących wiosną i latem  
odm ian pierw szorzędnych : Dentzie, 
Jaśm iny, Farsythie, Bibes etc. 10 
sztuk za 4 kor., W eigele 10 sztuk 
6 koron ; sortym em a 10 sztuk od 
5 zoron zwyz, 100 szt. od 40 ko­
ron. Sam e m łode piękne okazy do­
skonale zakorzenione.

U ó ż e  un korzenia szcze­
pione niskie, w licznych prze­
ślicznych odm ianach piękce okazy, 
10 sztuk 9 kor. 100 sztuk 78 kor.

352
do kolei w Stryju darm o. W szystko 

S /0 ~  Proszę zaraz  zam aw iać! 'W O
S f T  „Kto zam awiając pow oli się na  to ogłoszenie w „Dzienniku polskim* 
otrzym a w dodatku bezpłatnie 10 m aliu lub 3 róże krzaczyste.

na święta I sezon wio- w  
ssnny po eca

• • • • •

S  P a ryzk ie  modele
1 M. TOPOLNICKA

ijj Lwów, — ulica Akademicka I. 3, I. piętro-
-------------------------------------------------------------------------------------------

l
n „ „ *  kolczasty cynkowany do rgrodzeń  
l»l UL po zł. 4 — z i  100 m etrów  (pr^y 
większym odbiorze dodaję odpow iednią  

ilość skubelkow) pa leca 
356 P i o t r  C b r z ą s t o w B k i ,  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw  katedry).

B a c z n o ś ć !

KARTKI z widokami i koperty adre­
suje,  świadectwa i dokumeuta  od­
pisuje, wszelkie korespondencje

załatwia na własnej amerykańskiej ma­
szynie do pisania „Merkur* 370 

L w ó w ,  C h o r ą ż c z y z n a  1. 6 .

C e n y  n ad er n i s k i e .

Główny skład

najnowszycli u lepszonych

Fonografów
ograny wybór 

"W  u ł  u  o  w
M em brany „Ren* 

z n a j d u j e  s i ę  u

JatuiM M
we Lwowie

ul. Jagiellońska 13 II, p.
(dom w l.sny). 367

PlUss-Staufera Kit
w tubkach i szklanych słoikach, wielo­
krotnie prem iow any złotem i i srebrnem i 
m edalam i, n ieprztścigniony środek w sp a­
janiu  potłu zonycb przedm iotów , n»by- 
w p ć  m>żna we Lwowie a A rtura B arto ­
sza, plac Ma’ja rk i I. 7 i Tad*usza Okcr  

n ickiego ul Halicka 1. i .

Wspaniale Ilustrowane
p r te t

zoakomltych artystów - malarzy
p ism o  h u m o ry s ty c z n a

> M K i i l i M -
w ychodzi w e L w o w ie  d w a  razy  m ie 

sięean ie  1 i 1 5 .
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

■a która składają się humoreski, w iersze, 
■ tso log j, dowcipy, traw estao je  zamieszcza 
w każdym num erze najnow sze utwory 
fortoplsaowo zosayoh koapszy to rńw  poi 
okioh I zag ru lo zo y o h .

„Śmigus* jest najtańszem  pismem 
feotztpja bowiem  kw artalnie we Lwowis 
l  zł., na prow incji 1-20, półrocznie w a 
Lwowie 2 zł., n a  prowincji 2 40, roczni* 
wa Lwowie 4 zł., n a  prowincji 4 '80.

Prenum eraty  należy posyłać w proo  
de Adaainistracji „Śmigusa* Lwów, nlios 
Akadem icka 10.

Kto więc zaprenum eruje „Śmigusa* 
aa cały rok ten  zbierze sobie piękno
alb ■

Reindotfstie, z fabryl; M. Springera 
w Wiedniu, '  w rnzezynit

MĄKĘ Si
na świąteczne pieczywo

poleca 317

W ŁA D Y SŁA W  BAŻANT
handel towarów korzennych, WIN, herbaty 

równie! wszelkie towary południowe wyborowe świeże,
po najniższych cenach.

!! Handel mój tylko przy ulicy Halickiej !!

WINA węgierskie i austrjackie S Ł l W A " ;
lea akt w yborne 50 , 65, 80  cl. H :g eb y er y  stare w yborne 80  ct., i 1 zł.
W ino tyrolskie b iałe i czeiw one iitr  48 ct. Szam pan f anenski Georg Gonlet butelka 
5 ztr. — S ta r©  M a & la c r .© , T o k i J e r j  i inne oryginalne po cenach zniżonych. 
Wielki w ybór win naturalnych po bardzo niskich cenach a  według osobnego cennika.

5 °|0 opustu przy w inach (do 3 kcroti)
1 0 °|o opustu przy w inach droższych i szam panach, —  ?niżyi na czas przedświąteczny

i poleca handel 359

I
Z. Z A D U R O W I C Z A  i Spółki, Akadem icka 6.

Poclii Kolejowe m  zegara j j H i i i  i  1 n a  1900.
Do Lwowa przyohodzą:

Krakowa (2’31*, 9 '45 noc) 6 '10  8 50
Podw ołocsysk (głów. dw .) 3-35 8-00

„ nn Podzamcze 3 T 2  7 40
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W .-Grzymałow» . 3*30
R z eszo w a .............................
Czerniowiec-Itzkan . , 6'20
Chodorowa-Pod wysokiego 

x Stryja, Ławoez. Budapeszt. 8 05 
x Stryja, Chyrowa, Suchej (f,‘ 8 '0 5 t 
z Stryja, Stanisław ow a . . 8 '05

Bełżca.............................
Rawy Ruskiej i Sokala 6 00
J a n o w a ........................ 7 45
Brzuchowlc . . . .  6-46*
Zim nej W ody T 10 r. . 3 1 0

* Pociągi pospieazne (SchoelzOge)
•  od 1 /6 -1 5 /9  ♦  1/6— 15/9 w

rano przdp.

11 45
11 55

8-15

8 1 5
9-00

popoł.

1-35*
2 35*
2 -20*  

23 5 *  
2-35

1 -45*

1 46 
1 45

3-14 
12 55

1 1 1 5

wiecz.

5-45
5-40
5 1 7

5-40

5'5,6

5-55 
5-55 
8'28§ 
7 24 
5*45

8-40* 
10 3 0  
1012  
1 0 2 5

10-00 
10  20* 

10 3 5  
10-35 
12-05

9-23#  
8-50 
8 49

zb Lwswu sdohodzą:

do T&rnopola-Kopyczynie 
do Borek W.-Grzymałowc

Pociąg błyskawiczny odchodzi ze

do Krakowa (8 '40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

z Podzam cza 
ec 

owa
do Rzeszowa 
do Czerniowiec-Itzkan 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ław ocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisław ow a
do B e ł ż c a ..............................
do Bawy ruskiej i Sokala . 
do Janow a 9-12 wiecz. t t  
do Brznchowic 2-51 ° n. ś. 
do Zimnej W ody 3 '2 0  *

$ od 1,5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a  od 1/5— 16/9 w 
dni pow szednie; t t  od 1/6—15/9 w niedzielo i 

i od 16/9—30/9; * ad 7/6— 10/9.
Lwowa o god iln ia 8*60 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8.15 wieczór.

rano

4-15
6-30
6-43

6-35
6-30
6-25

9-15
5-45
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9 3 6  
9-35

9-55
9-45

9-OOf
9 1 0

10-20
10-20
l - 2 5 f t
1 0 1 0

8-45

popoł.

2-55*
1-65*
2-08'

1-55*
3-80
2-45* 
2-45*

3 0 5

3-15
2-15'
6-25

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

6 1 0

6’25“ 
7-OOf 
7-00

7-25
6 1 8 ®
7-48
6-40

noc
[1050
[12-40
11-00
11-25
11-10
1100

[10-40 
l 2-51

r;9-i
l*8 ,3 26
10-50

niedziele i św ię ta ; 
święta; $9 od 1/5— 81/5

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ontaszewski-Barański. Właściciele i w ydaw cy : Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukam i M. Sclimitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.
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